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Nowa rada miejska. 


Lwów 17 lipca. 

Uzupelniona nowymi wyborami nasza re- 
prezentacja miejska, uznała mandaty nowo wy- 
branych radnych za ważne, podzieliła się na 
sekcje i z dniem wczorajszym rozpoczęła urzę- 
dowanie. Przez trzy lata rządzić będzie w do- 
tychczasowym skladzie, a czeka ją zadanie wa- 
żne, wymagające żmudnej i energicznej pracy. 

Prezydent miasta dr. Malachowski, za- 
gajając pierwsze uroczyste posiedzenie dnia 10 
lipca podniósł, iż uzupełniona rada: „po wiel- 
kim okresie inwestycyjnym, przeprowadzonym 
przez jej poprzedniczkę, musi się zabrać do ci- 
chej ale wydatnej pracy nad ulepszeniem i na- 
leżytem utrzymaniem dokonanych inwestycyj 
i zająć się temi sp lecznemi zadaniami, których 
spełnienie jest jedaym z najpierwszych obo 
wiązków gminy*. Program to szeroki, trudny, 
ale bardzo wdzięczny, bo niosący pomoc i za- 
pewnienie bytu tym, którzy go najwięcej po- 
trzebują : najbiednieiszym, żądnym pracy i chleba. 

Dziś program przygotowawczy do rozwoju 
miasta ukończony, konieczne inwestycje prie- 
prowadzone, rada dla wygody i zdrowia mie- 
szkańców uczyniła wszystko co mogła, następuje 
więc praca na polu społecznym. 

Kilka ważnych spraw w tym kierunku, 
które czekają nową radę, poruszył jnż prezydent 
dr. Malachowski w swem inauguracyjnem prze- 
mówieniu. Wspomniał, iż należy pomyśleć o bu- 
dowie tanich i zdrowych mieszkań dla robotui- 
ków i klas niezamożnych, jakoteż starać się 
o reformę akcyzy, by artykuły najpotrzebniejsze 
i do codziennego życia niczbędne, były wolne 
od opłaty. Przez to ulży się nietylko uboższej 
ludności — ale zrpewni się należytą aprowiza- 
cję miasta, dziś bowiem z powodu zbyt wyso- 
kich opłat akcyzowych od tych artykułów, wielu 
wieśniaków powstrzymuje się od dostarcza- 
nia ich, a Indność jest zdana na laskę 
i niełaskę handlarzy, którzy ustanawiają dowol 
ne ceny na te artykuły. Dalej przedłożono już 
wnioski w aprawie założenia miejskiego zakladu 
pogrzebowego, obliczonego nie na zysk, lecz na 
ulżenie biedniejszej ludności. 

Następnie wyraził p. prezydent nadzieję, że 
rząd w najbliżzzym czasie, stosownie do przy- 
rzeczeń, udzieli ostatecznie koncesji na założenie 
miejskiej kasy oszczędności wraz z zakładem 
zastawniczym, który uczyni zadość upragnionym 
potrzebom, szczególnie uboższej ludności, wyzy- 
skiwanej przez niesumienne jednostki, trudniące 
się ndzielaniem drobnego kredytu. I w tym 
względzie bowiem rada przygotowała wszystko, 
co potrzebne do otwarcia zakładu. 

'Tak samo ważną jest nader rzeczą uregu- 
lowanie spraw ubogich i dobroczynności wogóle, 
gdyż specjalnie dotychczasowy sposób załatwia 
nia spraw ubogich, chroma w niejednym kie- 
runku. 

, W dziedzinie zakładów dobroczynnych ko- 
niecznem jest powiększenie Zakładu nie uleczal- 
nych i utworzenie takich zakładów leczniczych, 
któreby szczególnie osobom niezamożnych cho- 
rych na piersi dały opiekę odpowiednią. 

, Ten program nakreślony przez prezydenta 
miasta, gdyby został wykonany, przyniósłby lu- 
dności najuboższej olbrzymie korzyści. Ale oprócz 
tego jest jeszcze wiele innych nadzwyczaj wa- 
żnych spraw, które rada powinna wciągnąć do 
nowego prcgramu i załatwić je jak najrychlej. 

Oto na pierwszy plan wysuwają się tu ką- 
piele ludowe, instytucje nadzwyczaj ważne dla 
zdrowia klas najuboższych. Dziś, gdy miasto ma 
własne wodociągi, sprawa ta nie przedstawia 
wielkich trudności, ani nie narażałaby miasta 
na znaczne koszta. Dalej należałoby urządzić 
schroniska noclegowe po dzielnicach, któreby 
zostawały w ścisłej łączności z miejskiem Biu- 
rem pracy, a w którychby najubożsi znajdo- 
wali za miską opłatą nocleg. Dziś ci biedacy 
muszą spać po norach wstrętnych, gdzie na- 
bywają zarodków najrozmaitszych chorób, a 
jeszcze zą przenocowanie w tych morach wy- 
sokie muszą uiszczeć opłaty. Takie schroniska 
noclegowe istnieją we wszystkich większych mia- 


ctach w Austrji i Niemczech, a nawet, jak wy- 
kazuje ostatnie sprawozdanie berliński, schro- 
niska te przyniosły miastu dochód, chociaż c- 
płaty byly nadzwyczaj niskie. Przy tych schro- 
niskach należałoby urządzić tus'e, co razem 
przyczyniłoby się do przyzwyczajenia ludności 
ubcgiej, szukającej tam schronienia, do czy- 
stości, jednego z najważniejszych czynników 
dla utrzymania zdrowia. 

Uregulowanie cen mięsa i chleba, ściślejsze 
przeprowadzanie przepisów sanitarnych, bada- 
nie środków spożywczych, przywożonych na 
targ, zajęcie się położeniem stróżów kamieni- 
cznych, starania o dostarczenie im mieszkań, w 
którychby w istocie mieszkęć było można — 
oto dalszy program działalności rady miejskiej, 
program, jak już pcdnieślimy, ohszerny, trudny, 
lecz wdzięczny. 

Jeśli rada miejska chociaż część tego pro- 
gramu przeprowadzi, postawi sobie pomnik 
wspaniały i zapisze się złotemi głoskami w hi- 
storji miasta. 


Strejki rolne w Galicji. 


Lwów 17 lipca. 

Za sfer, dobrze znających stosunki, panu- 
jące w obozach ruskich, otrzymujemy nastę- 
pujące wyjaśnienia o przyczyniei celach strejków 
rolnych w Geolicji. 

„Owecny strejk robotników rvlnych w Ga- 
licji jest przygotowany i wywołany przez ruską 
radyzalną partję, czyli t. zw. „ukraińszą*, g'u- 
pującą się w Towarzystwach „Narodna Rada“, 
„Proświta”, Towarzystwo im. T. Szewczenki* 
we Lwowie i w okolo dzieników Diło, Swoboda 
i Hromadskij Hołos. Ta partja, założona w 
ośmdziesiątych latach zeszlego wieku w Galicji 
przez M. Dragomanowa, byłego profesora kijo- 
wskiego uniwersytetu, a rozszerzona wśród ru- 
skiej młodzieży w Galicji przez dra J. Franka 
i M. Pawlika, w ostatoizh dwóch latach tak 
owładnęła partją dawnych ruskich „naro- 
dowców*, których widomym przedstawicielem 
był do niedawna prof. Romańczuk, że partja 
„narodowców* w rzeczywistości przestała istnieć, 
a jej miejsce zajęła partja „nacjonalno-demo- 
kratyczna*, którą jednekże rządzą zdeklarowani 
radykali jak W. Budzyuowski, L. Cegielski, dr. 
W. Ochrymowicz i inni. Radykalizm  partji 
„nacjonalno-demokratycznej*, albo „ukraińskiej* 
znajduje wyraz w jej programie, gdyż w kie- 
runku społecznym dąży ona do „Ukrainy bez 
chłopa i pana“, a w politycznym do „Ukrainy 
od Karpat do Kaukazu*. Co się tyczy religji, 
to agitatorowie tej partji podjęli zaciętą walkę z 
księżami i z kościelnymi przepisami. 

Przed zlaniem się partji radykalnej z partją 
„narodowców* i przed utworzeniem się partji 
„nacjonalno-demokratycznej*, co mastąpiło w 
roku 1899, partja radykalna była jeszcze za 
slabą, ażeby mogła rozwinąć skuteczną dzia- 
lalność na tle swego radykaluego pregramu. 
Wskutek teg» strejki rolne, urządzane n. p. w 
śmiatyńskim powiecie, nie udawały się. Obecnie 
partja radykałów, chwyciwszy w swe ręce takie 
Towarzystwa, jak „Proświta*, „Nsrodna Rada* 
i „Towarzystwo im. T. S.ewczenki*, a także 
dziennik Diło, a oprócz tego wychowawszy w 
ruskich gimnazjach liczny zastęp radykalnie 
usposobionej młodzieży, ma już tyle siły, ażeby 
ag:tacją i teroryzmem wywoływać takie zabu- 
rzenia i demonstracje, jak secesja ruskich aka 
demików z lwowskiego uniwersytetu, a obecnie 
strejki agrarne. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
secesja ruskiej młodzieży Z lwowskiego uni- 
wersytetu stoi w śsisłym związku ze strejkami 
rolnymi. 

Co się tyczy secesji, to ona także była wy- 
wołina sztucznie i przy pomocy środków, któ- 
rych nie można nazwać uczciwymi. Wiemy do- 
kładnie, że w liczbie demonstrantów na uni- 
wersytecie, którzy znieważyli rektorat slownie, 
a pedelów czynnie, byli nie tylko akademiry, 
lecz także pisarze i dyurniści w ukraińskich To- 
warzystwach, a nawet zecerzy. Ta d m?nstracja 
wywolała znane rozporządzenie reXtora, a potem 
i zamiar secesji. 


mistniony, gdyby nie następująca intryga. Aka- 
demicy wyprawili do Wiednia deputację, która 
miała uzyskać od rządu ustępstwa na korzyść 
języka ruskiego na uniwersytecie. Rokowania 
z prezydentem ministrów i ruskimi posłami 
w Radzie państwa miały ten skutek, że depu- 
tacja, ulegając radom ruskich posłów, wysłała 
telegramy do Lwows, ażeby secesję wstrzymano. 
Te telegramy zostały jednak we Lwowie skon- 
fiskowane przez menerów ukraińskiej partji, 
wskutek czego, główna część ruskiej młodzieży, 
jeżeli nie wszystka młodzież, została rozmyślnie 
w błąd wprowadzoną i rozpoczęła secesję. Czer- 
niowiecka Bukowyna wskazuje na prof. W., 
jako na tego, który telegramy z Wiedoia ukrył 
i przez to wywołał secesję. 

Na dowód, że cbecne strejti rolne stoją 
w związku z secesją akademików i że przy po 
mocy tych strejków ukraińska partja chce się 
pomścić za niepowodzenie secesji, przytoczymy 
następujący artykuł z 99 numeru Naprsodu 
(z r. 1902), napisany przez autora, ukrywające- 
go się pod literami „W. T.“ (Wzodzimierza Te- 
mnickiego, jednego z głównych podżegaczy do 
secesji): 

Z dotychczasowej akcji ukraińska młodzież 
przyszła do przekonania, że swych czysio-kul- 
turalnych żądań (t. j. rusko-ukraińskiego uni- 
wersytetu) nie będzie mogła osiągnąć bez poli- 
tycznej walki ponieważ wszystkie jej żądania 
mierzą się polityczną miarą. Wobec tego ukra- 
ińska młodzież postanawia dalszą walkę o uni- 
wersytet wprowadzić na szersze pole: z je- 
dnej strony prowadzić ją w samym uniwersy- 
tecie, z drugiej ześ, przy pomocy politycznej a- 
gitacji wśród mas ludowych. Ukraińska akade- 
micka młodzież ma to przekonanie, że, gdy ga- 
licyjskich potentatów zaszachuje się z dolu 
groźbą strejków rolaych i wogóle organizowa- 
nym ruchem spolecznym wśród ruskiego ludu, 
wtenczis zniży swój ton i Koło polskie i jego 
wierne slugi. Czas do wakacyj ma być poświę- 
cony na przeprowadzenie ścisłej organizacji u- 
kraińskiej, akademickiej młodzieży i wygotowanie 
planów dalszej walki. Przy końcu bieżącego ro- 
ku ma się odbyć ogólny akademicki wiec ukra- 
ińskiej młodzieży, na którym zapadną rozstrzy- 
gsjące uchwały, a podczas wakacyj młodzież 
będzie miała sposobność wprowadzić w życie 
swe postanowienia. 


Ukraińska młodzież wprowadza obecnie w 
czym swe postanowienia co do strejku, przy 
pomocy szeroko rozgałęzionej agitacji. Że ta a- 
gitacja zaajduje pomoc ze strony całej, ukraiń- 
skiej paitji, dowodzi następujący ustęp z arty- 
kułu, zamieszczonego w Swobodsie, przeznaczo- 
nej dla ludu wiejskiego. Pod tytułem „Strejkuj- 
cies wzywa Swoboda w 22:im numerze chlopów 
do strejku i argumentuje tak: „Gdy dziedzic 
będzie przymuszony płacić robotnikowi dwa, 
albo trzy razy tyle, sla płaci obecnie, to on 
sprzeda swój majątek. Jedaak nikt nie kupi od 
niego wsi, kiedy dowie się, że w tej wsi robo- 
tnik bardzo drogi! Jeżeli nie znajdzie się ku- 
piec, to obywat-l będzis musiał sprzedać wieś 
na parcelację*. 

Artykul ten był pierwotnie konfistatą obło- 
żony. 

Posel do rady państwa, radykał dr. Kos, 
wniósł z tego powodu iaterpelację w izbie po- 
słów i przytoczył dosłownie caly skonfiskowany 
artykuł. Wskutek tego ten artykuł został zimu- 
nizowany powtórnie wydrukowany w 23 nume- 
rze Swobody. Pod artykułem podpisany W. Bu 
dzynowski. wspólpracownik Diła i jeden z fila- 
rów ukrsińskiej partji. Nadmienić wypada, że 
Swoboda jest organem Towarzystwa „Proświta* 
i otrzymuje od niego zas'łki pieniężne. 

Że strejk jest sztucznie wywołany, dowodzi 
następujący fakt: Urzędnik „Proświty*, niejaki 
Petrycki, objeżdżal miesiąc temu wsie w żól- 
kiewskim i w Famioneckim powiecie, zwolywal 
włościan na narady i namawiał ich, aby przy 
nadchodzących żniwach strejkowali. We wsi 
Bitiatycze w pow. żółkiewskim, Petrycki powie- 
dział chłopom, że już 90 wsi objechał. Tam 
wzywał cblopów do strejku i dawał takie nauki, 


~ Lecz zamiar ten nigdy nie byłby urzeczy 


że sami włościanie przestraszyli się i donieśli o 


tem żandarmerji. Wskutek doniesienia żandar- 
merji do sądu pow. w Mostach Wielkicb, zostało 
przeciw Petryckiemu wdrożone śledztwo z po- 
wodu podburzania. Przesłuchani jako świadko- 
wie chłopi oszczędzali Petryckiego i nie wszy- 
stro powiedzieli, co on mówił. Ci chłopi oświad- 
czyli jednak, że pod przysięgą będą musieli ze- 
znawać prawdę i wszystko powiedzieć. 

Ukraińscy akademicy, jakoteż inni agitato- 
rowie, mają drukowaną instrukcję w sprawie 
strejków. 

We Lwowie „ukraińcy* przechwalają się, 
że nietylko wybuchnie ogólny strejk, lecz i pań- 
skie dwory pójdą z dymem. Jeden z nich opo- 
wiadał, że będzie tak samo ze szczurami, jak 
było na Urainie... 

Jeżeli strejki nie przybrały jeszcze bardzo 
szerokich rozmiarów i nie wywolały groźnych 
zaburzeń, to dlatego, że chłopi nie są jeszcze 
całkiem zradykalizowani i że moskalofilska par- 
tja, jako konserwatyna, przeciwdziała agitacji 
ukraińców w swych pismach i przez członków 
swoich na prowincji. Organizacja strejków sta- 
nowi jeden z punktów programu ukraińskiej 
partji „Ruś-Ukraina bez chłopa i pana‘, 
dążącego do całkowitego wyrugowania polskich 
właścicieli dóbr z ruskiej części Galicji. Wyko- 
nanie tego punktu włożono na akademików, 
zostających w secesji w Krakowie i we Wie- 
dniu, jakoteż na młodzież gimnazjalną z ruskich 
gimnazjów, która jest przesiąknięta duchem ra- 
dykalizmu. 


„Kongestje. ' 


Ks. Mieszczarski, niezadowolony z niektó- 
rych stron dzisiejszego systemu pedagsgi. zne- 
go, omawia w swoim Grażdaninie zasady, ku 
którym, podlug niego, głównie skierować się 
winna reforma i nadspodziewanie zaczął mówić 
o „polskiem wychowaniu.s Pełna ta fantazji 
elokubracja nosi tytuł charakterystyczny „Na- 
plyw myśli*, a zdaje się być następstwem nie 
już napływu, ale uderzenia krwi na mózg. Oto 
co czytamy : 

„Osobiście Polacy nie zrobiii mi mie zlego; 
życie samo przez się jest dosyć ciężkie, czyż 
mam jeszcze zatruwać je uganianiem się za ro- 
syjskimi ideałami narodowymi i obroną inte- 
resów Rosji? to rzecz rządu, a nie moja.“ Tak 
myśli wielu Rosjan, którzy dopiero co przy- 
byli z gubernji wewnętrznych do Polski i nie 
zdążyli jeszcze dotrzeć do „źródła rzeczy." Ale 
tak nie myślą dawniejsi mieszkańcy dawnej 
Polski i kraju zachodniego z liczby Rosjan, 
którzy już czegoś doświadczyli na sobie, nie ba- 
cząc na szczere i dobre stosunki i przyjażń z 
jednostkami wśród Polaków, między którymi, 
jak w każdym narodzie, jest wielu doskona- 
łych i bez zarzutu uczciwych ludzi, uczciwych 
poddanych, a szczerych Polaków z krwi i du- 
cha. A więc wszystko to, co mówię o Polakach, 
stosuje się tylko do tej c:ęści narodu polskiego, 
która „mąci*, aby w mętnej wodzie łowić 
ryby. * 

Dalej Grażdanin wyjaśnia, jakim sposobem 
udało się Polakom spolszczyć kraj zachodni. 

„A oto jakim sposobem: na czele szkoły 
stali Jezuici-księża, doskonali pedagogowie, a 
w polskiej rodzinie królowała matka — pa- 
trjotka i fanatyczka i dziecco było tak wycho- 
wane, że mu do głowy nie przychodziło nie- 
tylko okazywać pod jakimbądź względem nie- 
posłuszeństwo matce, lecz nawet myśleć ina- 
czej, niż ona żąda.* 

Następnie Graźdanin omawia zle wplywy 
takiej szkoły, oraz zagważdżanie głów chiop- 
skich twierdzeniami księży, że 
„Zbawicieł byl Polakiem. a z wyznania żydem; 
potem zsś przyjął wiarę katolicką.“ 

Ks. Mieszczerski wie (!), że księża tak uczyli 
i że o tem przekonali chłopów. W pensjona- 
tach dawniej wychowywano Polaków również 
opacznie. 

„Co robiło się i mówiło w pensjonacie, to 
wprowadzonem zostało do rodziny. Wścód Po- 
laków dotąd istnieje warstwa „arystokracji* i 
za stołem „prawdziwego pana* wszyscy „pan- 


kowie* mają swoje miejsce, a jeśli go zaromrą 
to prędko im je wskażą. 

„Najbardziej podupadły książę polski, cza- 
sem samozwańczy, tak wiele mniema o sobie, 
że doń nie podchodź. Dziś, gdy polska arysto= 
kracja żadacj roli w polityce nie gra, ale wraz 
z drobną szlachią i „bydlem* musi być pokorną 
rządowi — wścieka się ona i podżega nieszczę- 
śliwą szlachtę i chłopów przeciw rządowi, a na 
pociechę swojej miłości własnej twierdzi, że 
uznaje i kocha władzę. 

„Polacy i dziś nie porzucili swojego syste- 
mału oddziaływania przez szkolę na naród, 
przypuszczam nawet (nic więcej, tylko przypu- 
szczam), że i dziś polska arystokracja wynaj- 
muje mieszkania i oddaje je wykształconym 
starym kobietom, które zajmują się wychowa- 
niem i nauczaniem ubożazych dzieci. Dajmy im, 
jeżeli tak jest, robić swoją robotę, a sami śpie- 
szmy ze swoją." 

Trzeba przyznać, że Grażdanin w swoich 
polityczpych rozmyślaniach okazał na ten raz 
sporo romantycznej fantazji. Mieszkania, wy- 
najmowane przez arystokrację, stare wyksztal- 
cone kobiety, mieszkające w nich darmo, taje- 
mnicze wychowywanie ubogich dzieci — wszy- 
stko to latwo tryska z pod pióra księcia-puVli- 
cysty, ho przecież przypuszczać, „tylko przy- 
puszczać” wszystko wolno. W ten spusób caly 
artykuł jest jak „guasi una fantasia !" 


Brzęczenie szablą. 


W prasie rosyjskiej pojawiają się czem raz 
częstsze glosy na temat niebezpieczeństwa gro- 
żącego Rosji ze strony Wszechniemców. Widmo 
pangermanizmu staje się z każdą chwilą gro- 
żniejsze, bo czem raz jaśniej odsłania ukryte 
swe cele. To co dziś piszą o Niemcach Rosja- 
nie — dła nas nie jest czemś nowem, owszem 
wszystko to rzeczy nam znane. Dohrze jest je- 
dnak, że nareszcie jaśniej poczynają się patrzyć 
na sprawy ci, którzy dotychczas dobrowolnie 
pchali kerki w niemieckie jarzmo. 

W poważnym miasięczniku rosyjskim Zus- 
skij Wiestnik poświęca w najświeższym zeszy- 
cie znany uczony rosyjski W. L. Wieliczko 
dłuższe studjum o zagrażającem Rosji niebez- 
pieczeństwie ze strony Niemiec. Uczony rosyjski 
pisze: W Niemczech pobrzękują szablą nietylko 
na paradach wojskowych, u stołów dyploma- 
tów i w zborach, ale pełną tego brzęku jest 
nawet literatura dla dzieci, słowem brzęczenie 
szablą rozlega się w calych Niemczech. 

Szowinizm przenika całe Niemcy, staje się 
on treścią życia głów najbystrzejszych i chara- 
kterów najsamodzielmiejszych. Szowinizm ten 
ma w sobie pierwiastek pogański i nadejdzie 
czas, że lud niemiecki ciężko go odpokutuje 
utratą swej duchowej, a nawet państwowej 
wielkości, gdyż szowinizm ten wyzbył się pod- 
stawy moralnej, a gdzie tej podstawy nie ma, 
tam rozpoczyna się upadek. 

Przyczyny tego upadku moralnego należy 
szukać w materjalizmie rasy niemieckiej i oprócz 
tego w dziejach najnowszych narodu niemie- 
ckiego. Filozofowie niemieccy wietu XIX stwo- 
rzyli systemy idealistyczne, ale ten idealizm filo- 
zoficzny przyjął się u innych narodów, tylko 
nie u Niemców, którzy go nawet z lteratury 
wyrzucili. Odtąd to naród niemiecki zadziwia- 
jąco szybko upada w duchową niekulturę. Hol- 
dując u siebie najskrajniejszemu nacjonalizmo- 
wi, fabrykuje Niemiec na eksport dla innych 
nerodów „wszechludzkość* i u sąsiadów „wszech- 
niemcy* nie znoszą nacjonalizmu nawet w do- 
datniem znaczeniu; a jeżeli znajdą tam czło- 
wieka, który narodowości i ojczyzny nie unaje, 
to czynią zeń genjusza (aluzja do hr. Tołstoja 
Przyp. Red.). 

Ale — kończy swój artykuł uczony Rosja- 
nin — sąsiedzi Niemców mają mózg i muszą 
zastanawiać się nad swym stosunkiem do Niem- 
ców. W Rosji jest to obowiązkiem w pierwszym 
rzędzie rządu, a potem wszystkich Rosjan mi- 
łujących swą ojczyznę“. 

Czy zaślepiony szowinizmem  wszechnie- 
miec zdoła zrozumicć ów głos znamienny nezo- 
nego rosyjskiego ? 


(16) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIESĆ. 


— Czasu ci zbraknie, a nie roboty, gdy 
zlożycie wizyty ! — rzekl prezes, odpowiadając 

azi. 

Oczy jej stały się Żałośne. 

— Ach wizyty, to nie robota. Jabym chciała 
masę mieć obowiązków. 

— Hu, albo ja wiem, cobyś mogła robić 
Poza tem — zafrasował się prezes. 

. — Proszę mi tylko dać prawo, a ja już 
sobie sama wynajdę! — uśmiechnęła się. 
P — Ależ prawo masz, dziecko, zupelną swo- 
bodę. Dom ten będzie pod samowładnem twem 
berlem. 

Andrzej wypalił papierosa i powstal. 

— Pożegnam już państwa do jutra. Idę 
do biura, — oznajmił. Może mi ojciec przyszle 
tam konie na czwartą. 

— Na czwartą będą, ale mi je odeszlij 
przed teatrem. 

— W takim razie proszę wcale nie przy- 
sylać. I wyszedl, kiwnąwszy ledwie głową. 

„ — Tatku — rzekła z cicha prosząco Ka- 
z& — poco tatko to uczynił. Konie mu posłać, 


Ogród 


niech w niczem, nigdy nie uczuje przymusu z | stosunki nie stały się plotką ludzką, nie doszły 


mej racji. 

— A za pozwoleniem, teraz my panami! — 
wybuchnął prezes po francusku. Nie mcżna po- 
zwolić się lekceważyć ! 

Zamyśliła się, spojrzała nań poważnie i 
bardzo stanowczo rzekła : 

— Jeśli ojciec chce, abym ja zobowiązania 
moje spełniła, proszę i moje zdanie przyjąć. 
Wzięłam na siebie ciężkie zadanie i wytrwam 
tylko wtedy, gdy nie będę sobie miała nie do 
wyrzucenia. Jeśli zaś będziemy go drażnić, ją- 
trzyć, ja ojcu wypowiadam posłuszeństwo. Do 
teatru ojciec pojedzie sam dorożką, a ja mam 
na wieczór dużo roboty z memi rzeczami, a ko- 
nie ojciec mu poszle bez ograniczenia czasu. 

— A jeśli ja zechcę partyjki winta u ko- 
legi, to idź stary piechofą dlatego, że pan syn 
wozi może wollyżerki do Marcelina! — obru- 
szył się prezes. 

Kazia serdecznie przytulila się do niego. 

— Zrobi tatuś dla córuchny ! — szepnęła 
pieszczotliwie. 

— Oj ty, ty! Coś mi się zdaje, że ty 
kiedyś i starego i młodego będziesz za mos 
wodzila, 

Uśmiechnęla się smutnie. 

— Nie chcę tego. Pragnęlabym wam nie 
być ciężarem i breń Boże powodem do niepo- 
rozumień, a owszem jakąkolwiek pomocą w do- 
mu. Boję się zaś jednej tylko rzcczy, by nasze 


do ojca. Jegoby to zagryzło. Ca ludzkie siły mo- 
gą, uczynię, by do tego nie doszło. 

— (óż znowu! Wszystko się uloży. Jestem 
spokojny. 

— Uloży się, jeśli ojciec będzie mnie slu- 
chal! — zaśmiała się. 

— No, no, w miarę powinny być i ustęp- 
stwa ! 

— Od czego, kiedy ja żadnych praw nie 
roszczę | 

Tu już się prezes oburzył. 

— C, ty wiesz, co ty rozumiesz! zoba- 
czysz, że przyjdziesz do mnie po radę i ratu- 
nek! Et! 

Machuął ręką, ucalowal ją i wstał. 

— Cóż tedy za program dnia? 

— Zaraz zarządzę obiad, wydam slużbie 
rozkazy i jeśli ojciec chce mi towarzyszyć, to 
proszę na mszę. 

Ale jeszcze jedno! Zdaje mi się, że Janowa 
będzie teraz zbyteczną. Wezmę jej obowiązki 
na siebie. 

— Dajże pokój. Przecie możemy sobie po- 
zwolić na gospodynię. 

— Czemże ja będę? Na mebel do salonu 
się nie zdałam. 

— To pasja do pracy! 
podobnego spolykam... 

— Tatuś mi obiecał! 

— Ano, czyń, jak chcesz. 


Pierwszy raz coś 


Może masz ra- 


cję. Więc tedy trzysta rubli na kuchnię w two- 
je ręce będę składał. 

— Tyle pieniędzy! 

— No no, rie wpadnij-no w niedobory! — 
zaśmiał się. 

Pójdziemy tedy do kościoła! 

Wyszli po chwili piechotą pod rękę. Prezes 
chwalił pogodę i sąsiedztwo Saskiego ogrodu. 
Kazię dym i wyziewy miejskie óławiły w gar- 
dle. Chwilami wspomnienie pól załatywało ją, 
jako przedsmak okropnej nostalgji, ale je odga- 
niala jeszcze odważnie, zmuszając się do zaję- 
cia ruchem ulicznym. Instynktownie bała się 
wspomnień. 


Prezes co krok spotykał znajomych. Wszy- 
scy przyglądali się jej ciekawie. Męczyło ją to 
i żenowało ogromnie, a prezes radował się tą 
wystawą, pyszny był z synowej, czuł, że się po- 
doba i co chwila uśmiechnięty, do niej się 
zwracał. 

— Robisz furorę, Kaziu! 

— Pod ziemię bym się skryła! — odparła 
rozpaczliwie. 

— Dziwna z ciebie kobieta. 

— To też ja nie chcę być kobietą, w zna- 
czeniu ojca i tych panów, których wzrok jest 
obelgą! — szepnęła płaczu bliska 

Gdy weszła do św. Krzyża, odetchnęla 
swobodniej i zaszyta w kącik, pomodliła się 
gorąco. 

Modliła się za ojca i za matkę zmarłą, po- 
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8 wieczorem. 


tem za babcię Boguską i silą nawyknienia za 
Stacha. 

Zastanowiła się jednak i rozważyła skrupu- 
latnie: nie powinna już się za niego modlić. 
I wtedy zapłakala po nim i jak po umarłym 
zmówiła pacierz. 

Powrót do domu był dla niej nową męką. 
Na Piacu Zielonym spotkali Radlicza, który ~ 
jakby na nich czatował i przeprowadził aż do 
bramy. 

Oczy jego, pełne nietajonego zachwytu, 
udręczyły ostatecznie Kazię. Milczaia, słuchając 
nowin miejskich, które jej się wydawały tak 
obce, a szczególnie tak nadzwyczajnie błahe 
i pożegnała tego wielkiego adoratora tak zimno 
i obojętnie, że aż to prczes zauważył. 

— To jest wielki przyjaciel Andrzeja i pra- 
wie nasz domownik. Nie bądźże dla niego tak 
kolącą. Dobry chłopak, tylko zły język. Panie 
go się bəją, jak ognia i psują na potęgę. My- 
ślę, że nie odmówilyby mu nie, pod sirachem 
karykatury. A urwisz zdolny, tylko próżniak, 
bo zamożny. 

— Mnie tem nie nastraszy, ani zjelna ! — 
odparła obojętnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety są wczsśnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów, 
Karola Ludwika 9. 


Z sejmu śląskiego. 


Sejm śląski obraduje dotąd i prawdopo- 
dobnie dopiero z końcem tego tygodnia będzie 
zamknięty. Kardynał dr. Kopp, który, jak 
wiadomo, piastuje godność zastępcy marszałka 
krajowego, nie zjawił się tego roku na posie- 
dzeniach sejmu i podobno nie reflektuje więcej 
na ten urząd. Krzesło wicemarszałka należałoby 
się z natury rzeczy Polazom, jako reprezentan- 
tom najliczniejszego narodu, kraj zamieszkują- 
cego, ale podobno Niemcy już mają upatrzone- 
go kandydata, w osobie dra Rochowanskiego, 
burmistrza miasta Opav v, Niemca. 

Odejście kardynała Koppa zakończyli Niem- 
cy fajerwerkiem. Dr. Menger przy rozprawach 
nad sprawozdaniem wydziału krajowego, wniósł 
rezolucję, w której „sejm śląski wyraża żal z 
powodu tendencyjnie w świat puszczanych 
wieści o odłączeniu rakusko-śląskiej części dje- 
cezji od Wrocławia,. gdy odłączenie to sprzeci- 
wia się interesowi życia religijnego i kulturalne- 
go w rozwoju Śląska*. Oczywiście większość 
niemiecka rezolucję przyjęła. Posłowie polscy i 
czescy przedewszystkiem zażądali odrębnego gło- 
sowania nad ostatnim ustępem wniosku. 

Następnie poseł dr. Michejda i posel 
dr. Strelitz (Czech) wnieśli prawie równo- 
brzmiące oświadczenia tej treści, że wstrzymują 
się cd głosowania nad pierwszą częścią rezolu- 
cji i pozostawiają rozstrzygnięcie ważnej nad 
miarę kwestji rozdziełenia djecezji wrocławskiej 
czynnikom w pierwszej miśrze powołanym t. j. 
papieżowi i cesarzowi, że jednak protestują 
przeciw drugiemu ustępowi rezolucji, ponieważ 
nie podzielają przekonania, jakoby przez roz- 
dzielenie djecezji ucierpieć miało życie religijne 
i rozwój kulturałny Śląska, a wcale nie wzdy- 
chają za kulturą, jaka się wylała na dzieci pol- 
skie we Wrześni i jaką w ostatnich czasach 
zapowiedziały najwięcej miarodajne czynniki w 
Prusiech.* 

Oświadczenie to poskutkowało, jak oblanie 
zimną wodą i zepsułę zupełnie oczekiwane wra- 
żenie. Niemieckie- gazety“ przemilczały umyśl- 
nie oświadczenie posłów dra Michejdy i dra 
Strelitza. oma © 

Reformę wyborczą większość sejmowa zno- 
wu odroczyła, bo Niemcom reforma nie jest na 
rękę, a przy dzisiejszej ordynacji jest im naj- 
wygodniej. Posłowie polscy i czescy podnosili 
swoje stanowisko, które od dawna zajmują, żą- 
dając rozszerzenia prawa wyborczego na pod- 
stawie powszechnego, bezpośredniego, tajnego 
glosowania, zwiększenia liczby mandatów ludo- 
wych, sprawiedliwego rozdziału okręgów wybor- 
czych. w 

W sprawie regulacji Wisły uchwalono roz- 
szerzenie wałów przy granicy pruskiej, aż do 
granicy galicyjskiej i nawiązanie rokowań z 
rządem pruskim, dążącym do wzajemnego po- 
rozumienia i wspólnej regulacji, jeżełi uklad do 
końca 1902 r. nie przyjdzie do skutku. — Ko- 
szta ponosić "ma kraj i rząd, a gminy mają 
dać potrzebny do rozszerzenia wałów gruat. — 


Posłowie Świeży i Michejda ze skutkiem 
przy tej sposobności bronili interesów  wło- 
ścian. j 

Sprawę równouprawnienia jęykowego 


podnieśli posłowia polscy i czescy przy sprawo- 
zdaniu wydziału krajowego. Posłowie dr. Stra- 
til, dr. Michejda i Hruby podnosili, że 
na Śląsku nadal panuje systam  centralistyczny 
i germanizacyjny, .ża germanizują zapomocą 
biurokracji i szkół. Prezydentowi krajowemu 
zarzucają posłowie polscy i czescy, że Urzędni- 
ków Polaków i Czechów do służby administra- 
cyjnej i skarbowej mie chte przyjmować i nie 
stara się, aby wstępujący do służby urzędnicy 
znali języki krajowe. 

Poseł Michejda przedstawił też upośle- 
dzenie ludności polskiej przez koleje Koszycko- 
bogumińską i Półaocną i opisal stosunki, pa- 
nujące na dworcu bogumińskim (Oderberg). 
gdzie i napisu polskiego nie ma i publiczność 
do wsiadania i wysiadania w języku polskim 
nie jest wzywana, aczkolwiek Bogumin połc- 
żony jesl w okolicy polskiej, a pnbliczność wsia- 
dająca i wysiadająca w Boguminie, jest prze- 
ważnie polska. Prezydent krajowy, hr. Thun, 
oświadczył, że przy obsadzaniu posad urzędni- 
ków nie patrzy na narodowość (1), ale na kwa- 
lifkację, na co poseł Michejda odparł, że 
dziwną jest w takim razie rzeczą, iż Połaków 
w ostataich latach prawie wcale do służby po- 
litycznej nie przyjęto. 

Wielu spraw ważniejszych nie poruszono, 
bo to ostatnia sesja. Wybory sejmowe odbyć 
się mają w październiku. Oby wypadły pomy- 
ślnie, bo Niemcy czyhają na to, aby wziąć nam 
okruszyny, jakie mamy. © 

RUM 


Mały fejleton. 


Dyn, dyn, dyn! 
Gotowe? i 

Gotowe! 

Frrrrre! 

Fiuu! 

Frrrrrr! 47 

Fiu — fiuuunu — fiu! 

Czach-czach, czach-czach, czach-czach... 

Przyjechałem do Fikmikowa, miejscowości 
zaleconej na letnie mieszkania dla osób zdener- 
wowanych, małokrwistych, cierpiących na ble- 
dnicę, wogóle słabych i jako takie, wymagają- 
cych ciszy, oraz spokoju. 

Jest to rzeczywiście miejsce bardzo podatne 
na wilegiaturę. Dużo piasku, sporo łąk, bezmiar 
powietrza, dość wody. 

W Fikmikowie jest i łasek sosnowy, wyda- 
jący tchnienia uzdrawiające, żywiczne. 

Pomimo to, pani referencina kiwa glową 
boleśnie. 

— Tyle mi mówiono o skuteczności lasu 
fikmickiego... 

— Tymczasem? 

— Laura zdrowia odzyskać nie może. Na- 
wet przeciwnie. Z każdym dniem bardziej cierpi 
na glowę, staje się coraz bledszą, nocami nie 
sypia i majaczy... 

Jestem słynnym botanikiem. 

— A może to wpływ jakich roślin trują- 
cych w owym lesie? 

— Może... Mój dobry panie, poratuj mnie 
nieszczęśliwą i zrób co dla mojego dziecka. Idź 
do lasu, wybadaj, wystudjuj... 


Poszedłem do lasu i nietylko wybadałem, 
lecz i wywąchalem, oraz podsluchałem. 

Ojcowie siedzą we Lwowie i ledwie nie wy- 
lażą ze skóry, dla gromadzenia pieniędzy, po- 
trzebnych na uzdrowotnianie w lesie fikmickim 
młodych córek wątlych, zdenerwowanych i ane- 
micznych. 

Na werandach will i kletek rozsiadły się 
matrony, zajęte zajadaniem poziomek, udawa- 
niem robienia pończoch i snuciem plotek, hań- 
biących dobre imię tenora Cipciripci i soprani- 
stki de las Ogurkas. 

A w lasku fikmickim panienki anemiczne 
okrąża rój początkujących malarzy, fabrykantów 
tanich sonecików, artystów, którzy — nadejdzie 
czas — że zasłyną z gry na kiju wydrążonym, 
zwanym fletem, rzeźbiarzy, którzy jeszcze nie 
nie zbudowali, a już są dostatecznie roz- 
czochrani. 

Przyszedł młody astrolog z pod górki, filo- 
zof gołowąsy ż dolnej werandy, powieściopisarz 
z nad rzeczulki, preta, który przyjechał dopiero 
onegdaj, lecz wyjedzie już pojutrze, ponieważ 
„chłop żąda zadatku na mieszkanie. 

Podsłuchałem rozmowę młodzieży : 

Laura: Pan wyjedzie na dalsze studja za 
granicę ? 

Malarz Pipka: Posłannictwem i jedynem 
zadaniem człowieka na świecie jest śmierć nie- 
naturalna (zrywa pięć pioziomek i zjada lap- 
czywie). 

Rzeźbiarz Filistyński: Widzisz pani tę 
wielką ropuchę? Taką właśnie znalazłem w cza- 
szce suchotnika, który przyszedl z ulicy, zu- 
pełnie nieznajomy i umarł na mojem łóżku... 
Figlarz! 

Laura: Slabo mi! 

Poeta Ciuciubaba (poprawia modny 
kolnierzyk, a przy tej sposobności poblyskuje 
pretensjonalnie pierścionkiem z brylantem, war- 
tości 25 koron): Śmierć i zniszczenie! Nie ma 
cnoty, nie wierzę w poświęcenie... Natomiast 
wierzę w próchno, zbrodnię, zgniliznę, wieczne 
petępienie| (do Pipki). Jakie ja mam wspaniałe 
lakierki! Jutro je wlożę, ta gęś z podziwu ska- 
mienieje ! 

Przyszły flecista: Co tam dynda na 
drzewie? Zdaje mi się, że wisielecP To pa- 
radne! 

Laura: Panowie! Ja chcę do domu, do 
domn, niedobrze mi! : 

Ja zaś wyprzedzilem ją. Właśnie stanąłem 
przed referenciną, zapomniałem o galanterji na- 
łeżnej damom w pewnym wieku. Grożę laską 
i wrzeszczę w zapamiętałości : 

— A nie przestaniesz pani pleść trzy po 
trzy, nie ruszysz otyłego cielska i nie zajrzysz 
do lasku fikmickiego ? Nie weźmiesz ze sobą 
dyscypliny i nie rozpędzisz zgraji blagierów, któ- 
rzy udanym dekadentyzmem córce twojej ruj- 
nują i tak już rozstrojone zdrowie? 

To pani ślepa jesteś na szkody, jakie ocze- 
kują społeczeństwo od Laury, która w przy- 
szłości ma zostać żoną i matką? Nie ruszysz mi 
się pani? Czy chcesz tem?... 

Nazwała mnie niegodziwcem i brutalem, 
lecz tem niemniej Laurę wywiozła do zdrowsze- 
go o wiele Lwowa. 


KRONIKA. 


LWÓW 17 lipca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłote -+ 18' R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. Syndyk miejski. dr. 
Pomianowski, wyjechał do kąpiel. Zastępstwo 
syndykatu miejskiego, objął adw. dr. Bronisław 
Ostaszewski 

P. -Stanislaw Dąmbski, nowo wybrany czło- 
nek wydziału krajowego, objął 15 bm urzędowanie 
po p. K. Laszkowskim. P. Dąmhski objął na ra- 
zie departament drogowy. 

Rezygnacja profesora Pawlowskiego. 
Radny miasta p. dr. Pawlewski zrezygnował z go 
dności członka rady. Wczoraj udała się do niego 
deputacja, zlożona z pp. dra Lisiewicza, Janowicza 
i Dzieślewskiego, jako reprezentantów różnych stron: 
nictw, z prośbą, ahy cofnął swą rezygnację. Pod 
wpływem ich przedstawień, dr. Pawlewski zdecydo- 
wal się pozostać w radzie miasta Lwowa. 


Nowe pole pracy dla Kobiot. Wydział 
krajowy postanowil przypuszczać kobiety do egzami- 
nu kwalifikacyjnego na urzędników gminnych, jak 
sekretarki, kasjerki i kontrolorki. Wydział krajowy 
ustanawiając rozporządzeniem z 20 maja 1898 sto- 
pień kwalifikacji urzędników gminnych dla miast i 
znaczniejszych miejscowości, objętych ustawą z r. 1896 
wyraźnie orzekł, że „urzędnikami gminnymi w o- 
góle mogą być osoby, posiadające austrjackie obywa- 
telstwo, znajomość języków krajowych, będące nia- 
skazitelnego charakteru*. Nie ma przeto zasadniczej 
przeszkody do usunięcia kobiet od tych posad, o 
ileby wykazały, że posiadają warunki przewidzia- 
ne w ustawie. To, że osoby te nie są mężczyznami, 
nie może stanowić przeszkody ustawowej, gdyż u- 
stawa mie mówi o mężczyznach, lecz o osobach, a 
kobiety mimo swej płci nie przestają być osobami 
w rozumieniu ustawy. 

Strejk kamieniarski już się ukończył. Cze- 
ladź stawiła się do roboty, a majstrowie zgodzili się 
na minimum zarobku w „dn'ówce* na 4 korony, 
w akordzie na 6 koron dziennie. Na warunki nie 
zgodziło się jeno kilkunastu czeladników, którzy przy 
przedsiębiorstwach mają lepsze wynagrodzenie. 


Nieprawdopodobne, a jednak prawdzi- 
we. Pod takim nagłówkiem podaje wczorajszy Kur- 
jer Lwowski następującą notatkę, którą dosłownie 
przytaczamy : 

„Jeden z przezacnych obywateli naszego grodu 
komunikuje nam co następuje: «Paroch gr.-kat. 
spowiadając w cerkwi świętojurskiej, bada przy 
spowiedzi dziewczęta, służące we Lwowie, czy się 
nie uczą przypadkiem czytać i pisać po polsku, a 
dowiedziawszy się, że któraś z nich popełnia taki 
grzech śmiertelny, zabrania jej dalszego uczenia 
się, grożąc odmową rozgrzeszenia. Jakich przytem 
motywów używa paroch dla upozorowania sluszno- 
ści swoich poglądów na ten grzech, „wołający o 
pomstę do nieba", w jakich barwach przedstawia 
ludzi, którzy do takiego grzechu się przyczyniają, 
nie mamy potrzeby tu kreślić, bo każdy łatwo się 
ich sam domyśleć potrafi. Dodać tu tylko musimy, 
że jeżeli się takie rzeczy dzieją tu we Lwowie, to 
co się też dziać tam musi po wsiach, gdzie i lud 
ciemniejszy”. 

Z izby sądowej. Wczoraj w tutejszym sądzie 
odbyła się rozprawa przeciw robotnikowi Siakowskie- 


mu, oskarżonemu o występek wywołania zbiegowi- | Southard jest gorącym przyjacielem Polaków i 
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DZIENNIK POLSK! z dnia 18 lipca 1902. 


ska w czasie demonstracji 1-go maja. Po zeznaniach 
świadków policyjnych trybunał zasądził oskarżonego 
na 14 aresztu. 

Żydowski urząd metrykalny. Prezydent 
miasta dr. Małachowski zamianował p. Joachima 
Frenkla kierownikiem żydowskiego urzędu metrykal- 
nego. 

Egzamin dojrzałości w seminarjum nauczy- 
cielskiem męskiem w Samborze, odbył się pod prze- 
wodnictwem krajowego inspektora p. Jana Matijowa 
od 2 do 26 czerwca włącznie. 

Do egzaminu zgłosiło się 40 uczniów zwyczaj- 
nych, 10 prywatystów i 36 prywatystek, razem 86 
kandydatów. Zdało z odznaczeniem 3 kandydatów 
zwyczajnych, zdało 38, otrzymało poprawkę 23, od- 
stąpiło 8, reprobowano 8. 

Z pośród uczniów zwyczajnych zdali z odzna- 
czeniem: Ślum Hersz, Kowalczuk Mikolaj i Ostafij- 
ezuk Emiljan. Zdali: Andrejko Józef, B udisch Jó 
zef, Boryslawski Dymitr, Kornylak Władysław, Ku- 
zdrowski Józef, Kuźmiak Jan, Martyniec Jolian, My- 
dlak Andrzej, Puchalik Władysław, Pużj Michał, 
Puszkar Antoni, Reszetyło Teodor, Romanków Te- 
odor, Sakowski Marjan, Schäfer Antoni, Senica Mi- 
chal, Skibiński Julian, Sołtysik Jan, Szablowski Józef 
Szkodziński Jan, Tarnawski Grzegorz, Tarnawski 
Ignacy, Wagner Julian, Winnicki Dymitr, Woronie 
wicz Eustachy, Ziziewicz Zygmunt. 

Razem zdało z wykładowym językiem pol- 
skim i ruskim 29, otrzymało poprawkę 9, reprobo- 
wano 2, 

Z prywatystów zdał Daniłowicz Zenon; po- 
prawkę otrzymało dwóch, odstąpiło pięciu, reprobo 
wano dwóch. 

Z prywatystek zdały: Bielawska Helena Zefia, 
Budkowska Karolina, Giżowska Julia, Grobelaa Józe 
fa, Lachsówna Lea, Lukeschówna Julia, Luxówna 
Netti, Malinowska Jadwiga, Nehrebecka Marja, Pul- 
manówna Amalia, Stangerówna Ruchel. 

Poprawkę otrzymało 12, odstąpiło 4, reprobo- 
wano 9. 

Zaburzenia w Gajach pod Lwowem Ose- 
gdaj donosiliśmy już, że od tygodnia trwa strejk ro- 
botników rolnych w Gajach, majętności ks. Marji 
Sapieżyny. Gdy porozumienie co do podwyżki płac 
nie przyszło do skutku, a roboty w polu czekają, 
wysłała onegdaj księżna 150 ludzi z sąsiednich wsi 
Bilki szlacheckiej i Suchorzyc z odpowiednimi pro- 
wiaatami na robotę do Gajów. Strejkujący robotnicy 
z Gajów zaszli Biłczanom drogę u wstępu do wsi 
i gdy około południa Biłczanie zasiedli do posiłku, 
przyszło naprzód do sprzeczki ze strejkującymi a na- 
stępnie do bitki, która skończyła się poranieniem 
jednego ze strejkujących Romana Werbowskiego, a 
ustąpieniem Biłczan z placu. Jawiła się na miejscu 
ekscesów Żandarmerja z wójtem, aresztowano wielu 
chłopów i skutych odstawiono do sądu w Winni 
kach. Księżna Sapieżyna zjechała wczoraj do Gajów, 
by zawrzeć ugodę Po kilkugodzinnych naradach na- 
stępująca stanęła ugoda: Księżna zobowiązała się pła- 
cić od kepy 40 ct, (a nie jak dotąd 30 ct), od 
sterty 70 et. (dotychczas 40 ct.), od koszenia 50 ct. 
(dotychczas 35 ct), od korca kartofli 12 ct. (dotych- 
czas 10 ct), przy zniesieniu t. zw. garów od bura- 
ków 12 ct. zamiast 8 ct., za robotę przy maszynie 
w zimie 5 ct. od godziny, a nie jak dotąd 3 ct. 

W sąsiednim Hermanowie nie doszło jeszcze do 
ugody, ale jest nadzieja, że i tu strejk za parę dni 
się skończy. 

Strejki rolne. W dniu 15 b m. rozpoczął 
się strejk chłopów we wsiach Howiłowie małym 
i wielkim. Właścicielem obszaru dworskiego jest tam 
hr. Siemieński. 

Fabryka rolniozń. W Mraźnicy pod Bory- 
sławiem założoną została fabryka udziałowa przez 25 
robotników. Fabryka urządzona jest wzorowo, posia- 
da tokarnie, młot parowy, maszynę stabilową, ogro- 
mnych rozmiarów kociół, opalany najnowszym syste- 
mem, bo ropą naftową. Kierownikiem fabryki obrali 
robotnicy robotnika Niemasza. 

Z naszych zdrojówisk. Do Rabki zjechało 
po dzień 8 lipca 1046 osób, na które składa się 286 
drużyn. 

Nieposzanowanie świątyni. Dnia 8 czerwca 
w Łanach Sokołowskich w pow. stryjskim w cerkwi 
podczas nabożeństwa, przy rozdawaniu świec przyszło 
między cerkiewnemi starszemi siostrami do sprzeczki 
o większą świecę tak, że się pobiły. Aż ksiądz odstąpił 
od ołtarza podczas mszy i musiał rozbroić powa- 
śnionych. 

H E.T. Jak już wiadomo, izba karna w Mię- 
dzyrzeczu (w Poznańskiem) skazała na podstawie pa- 
ragrafu o ambonie, ks. proboszcza Giiathera z Ble- 
dzewa, na miesiąc więzienia. Ks. proboszcz Giiuther 
miał powiedzieć z ambony, że nie uznaje ustawy 
pruskiej z dnia 20 czerwca r. 1876, o administracji 
majątku kościelnego, „ponieważ tę ustawę wydali 
żydzi i poganie". Powiedział też podobno z ambony 
o sprawie wrześnieńskiej między innemi: „Aposto- 
łowie starali się nauczyć języka tych, którym opo 
wiadali Ewangelję, a teraz...* Obrońca oskarżonego 
wywodził, że paragraf o ambonie należy zastosować 
tylko chyba w bardzo ważnych sprawach, ponieważ 
ustawę z roku 1875 wydano podczas walki kultur- 
nej. Sąd orzekł jednak powyżej wymienioną karę, a 
jako okoliczność obciążającą podał oświadczenie ks. 
proboszcza, że stosuje się tylko do praw kościelnych, 
a nie wzdryga się przed więzieniem, skoro ustawy 
państwowe prawom kościelnym się sprzeciwiają. 

Romansowy dyplomata. Ze Stambułu do 
noszą, że attaché poselstwa włoski go, hr Chioma- 
rino, uprowedził nieletnią córkę jednego z właścicieli 
domów. 

Echo 1 maja. Wiedeński trybunał kasacyjny, 
wydał interesujący wyrok z powodu odwołania się 
pewnego robotnika, którego pracodawca wydali? za 
to, że opuścił robotę, aby wziąć udział w święcie 1 
maja. Trybunał kasacyjny orzekł, że takie ukaran e 
robotnika jest usprawiedliwionem, gdyż pierwszoma- 
jowa demonstracja, jest wymierzona przeciw inter- 
som pracodawców. 

Doportacja zdrajcy Grimma. Piszą z Mo- 
skwy, że wczoraj pod bardzo silną eskortą wywie- 
ziono pułkownika Grimma na Sybir, gdzie przepę- 
dzić ma lat dwanaście w ciężkich robotach. Grimm 
skuty był razem z pospolitymi zbrodniarzami. 


Trzęsienie ziemi w  Salonica. Wczoraj 
znowu były wstrząśnienia. Wśród ludności miejsco- 
wej panika. Wiele domów prywatnych i budowli 


rządowych zarysowało się. Ludzie licznie opuszezają 
zagrożone miasto. 

Ameryka — Puł'skiemu Radoską nowinę 
nadesłał poseł James Southard, pod adresem cleve. 
landzkiego Kurjera ohiowskiego, który otrzymal 
z Waszyngtonu 3 bm. następującą kepeszę: Ball 
for monument of Count Fulaski just passed the 
house unananimonsly. Monument assured. (Bil 
pomnika hr. (?) Pułaskiego co dopiero jednogłośnie 
uchwalony w izbie. Pomnik zapewniony) Poseł 
on 
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skórzane, płócienne ze spręłynami, guzikami 
i sznurowane od 3, 4 do 10 złr. 


wszelkich starań dokładał aby kongres waszyngtoń- 
ski uchwalił budowę pomnika. Także pułkownik 
Józef Śmoliński, ma w tem dziele wielką zasługę 
Najwyższa izba prawodawcza w Stanach Zjednocze- 
nych, uchwaliła wypłacić 50.000 dolsrów, tj. 
250.000 koron na rzecz pomnika Kazimierza Puła- 
skiego. Uchwała powyższa ma też doniosłe zna- 
czenie moralne. Pomnik sławnego wojownika będzie 
przypominał Amerykanom wielkość i chwalę imienia 
polskiego, będzie jasnym dowodem żywotności i siły 
naszego narodu i oddziała n ewątpliwie na polepsze- 
nie doli Połaków amerykańskich. Uchwałę kongresu 
ma jeszcze zatwierdzić senat, co z całą pewnością 
nastąpi. Pomnik stanie za zok na jednym z wybi- 
tnych placów w Waszyngtonie. 

Slub ks. Mirki. Królowa wdowa serbska, 
Natalja, wystosswała z powodu zaślubin syna czarno- 
górskiego księcia, Mirki, “do jego żony, serdeczne 
pismo gratulacyjne i przesłała jej obrączkę ślubną, 
którą ongiś nosiła Lubica, żona księcia Miłosza serb- 
skiego Nadto Natalja zapowiedz ela, że każe dla miej 
zrobić kolję z djamentów, którymi był ozdobiony 
kostjum galowy księcia Michała. Djamenty te, Na- 
talja otrzymała od Milana wraz z innymi klejnotami 
rodzinnymi Obrenowiczów. 

Upominok dla wnuka Edwarda VII. 
Podczas obiadów, które spożywali z powodu uroczy- 
stości koronacyjnych ubodzy miasta Londynu, rozda- 
no im 500000 emaliowanych puharów koronacyj- 
nych, oadobionych portretami pary królewskiej. Dzień 
przedtem w ogrodzie pałacu  Malborough, 4 letni 
chłopiec, imieniem dzieci londyńskich, podobiznę o- 
wego puharu, wykonaną ze złota i drogich kamie- 
ni, wręczył ks. Edwardowi, najstarszemu wnukowi 
króla. Chłopak, ubrany by! w biały strój marynarski, 
trzymał puhar w lewej ręce, a prawą salutował po 
wojskowemu. Mały ksiązę przyjął upominek i podał 
rękę przedstawicielowi dzieci łondyńskich. „Żaden z 
nich — pisze dziennik londyński, który podał tę 
wiadomość — nie wygłosił przemowy, w każdym 
razie ku obopólnemu zadowoleniu. * 

Niezwykły wypadek zdarzył się przed tygo 
dniem w Eiberfeldzie, w jedrym z tamtejszych bo 
teli. Oto podczas usługiwania gościom, pewien gar- 
son hotelowy utracił nagle wzrok. Podjęte netych- 
miast przez lekarzy zabiegi, w celu przywrócenia 
nieszczęśllwemu wzroku, spełzły na niczem: ślepota 
okazała się niemożliwą do usunięcia. Niezwykły ten 
w dziejach medycyny wypadek, wywołał w kołach 
lekarskich powszechne zainteresowanie. 

Pierwsza naozelaiczka stacji. Przed dwo- 
ma niespełna laty otrzymały koleje austrjackie po- 
zwolenie przyjmowania kobiet nawet w charakterze 
urzędników ruchu. Pierwszą próbę w tym kierunku 
podjęto z Wiedenką, panną M. Horakównę, która 
wstąpiwszy do służby kolejowej przed 17/4 rokiem 
i odbywszy wszechstronną praktykę na linji kolejo- 
wej, wiodącej z Bozenu do Meranu, otrzymałą no 
mi.ację na naczelnika stacji Pilpiau. Miejscowa lu- 
dność otacza niewieściego naczelnika sympatją, a 
wladze uznaniem za gorliwą służbę i wzorowe po- 


stępowanie. 
Z kraju. 


Jarosław. (Samobójstwo). W sobotę dnia 12 
b. m., odebrała sobie życie przez otrucie fosforem, 
Amalja Schederówna, 40 lat licząca, właścicielka 
realności i zoaczniejszej gotowizny. Pomimo spie- 
sznej pomocy lekarskiej i przepłukania żołądka, 
zmarła po 16-godzinnych męczarniach. Powodem 
targnięcia się na życie był rozstrój nerwowy, wywo- 
łany muiemaniem, że w swych dolegliwościach 
reumatycznych jest źle leczoną, trutą i t. p., z czego 
powstał obłęd prześladowczy. a 

(Zamach na księdza). W Radymnie, podczas 
nabożeństwa w kościele przy zwłokach jednego 
z parafjan, rzucił się emerytowany woźny pocztowy 
Czternastek, na mszę odprawiającego księdza Kulika. 
Uderzeniem w głowę kijem, powalił księdza na sto- 
pnie ołtarza, które oblała krew, z rany księdza pły 
nąca. Zbrodniarza przytrzymano. Zwłoki parafjanina 
przeniesiono zaraz do cerkwi, a kościół sprofanowa* 
ny zamknięto. Ks. Kulik żyje, ale rana jest ciężką. 
Czternastek służył dawniej przy żandarmerji, potem 
był woźnym pocztowym w Jarosławiu, ale dla cho: 
roby umysłowej spensjonowano go, poczem zamie- 
szkał z rodziną w Radymnie. Tu oddawał się nalo- 
gowo pijaństwu, wskutek czego żona jego żaliła się 
przed ks. Kulikiem, gdyż trwonił całą pensję. Gdy 
więc Czternastek zgłosił się do urzędu parafjalnego 
z kwitem pensyjnym o potwierdzenie, ks Kulik 
czynił trudności, a nawet odmówił klauzuli. To ma 
być powodem napadu jego ma proboszcza. 

(„ Gwiazda*). W minioną niedzielę odbyła się 
na dochód budowy własnego domu zabawa ogrodo- 
wa stowarzyszenia „Gwiazdy“, która pod każdym 
względem się powiodła i zasiliła fundusz budowy. 

(s Sokół"). Oddział zabawowy „Sokoła* zbuda 
wał kręgielnię, dla urozmaicenia rozrywki w lecie. 
Otwarcie kręgielni odbyło się dnia 15 b. m., przy 
dźwiękach muzyki wojskowej. Za rzuty honorowe 
posypały się znaczne datki, szczególnie nadinżynier 
Kwiatkowski odznaczył się hojnością, tak, że koszt 
budowy kręgielni będzie niemi w znacznej części 
pokryty. 

* Basen (pływalnia) w zakladzie kąpie. 
lowym św. Anny, przy ulicy Akademi- 
ckiej |. 10, otwarty został do użytku pu- 
blicznego z dniem 2 czerwca. 

* Średek przeciw kradzieży, znajduje się u pana 
A. S. Landaua, zastępcy I. austrjackiego Towarzy- 
stwa ubezpieczeń przeciw włamywaniu się we Wie- 

u. 
a Składki ma osls ażyteczneści publiozme] lub sare- 
swel. 
A gimnazjum polskie w Cieszynie zło- 
żył p. Hersch Littmann z Piaseczny, z omyłki w rachnnku 
pozostałe 20 kor. 

Zmarii: 

W Kołomyi zmarła dnia 10 lipca b. r. Aniela z 
Skumielskich Żurakowska, żena dyrektora Towarzy- 
stwa Zaliczkowego w 63 r. życia. Pogrzeb odbył się dnia 
12 b. m. w Kołomyi, 

Dnia 17 lipra b. r. zmarła w Krakowcu obok Ra- 
dymna Marja Derdelewiczowa, wdowa po emery- 


towanym urzędnikn pocztowym i pocztmistrzu, przeżywszy 
72 lat. 
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Notatki literackie i artystyczne. 


KRepertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Wieczór Trzech Króli", 
komedja w 5 aktach, a 8 odsłonach W. Szekspira. 

Jutro w piątek po raz pierwszy „Pierwsza mu- 
cha", komedja w 3 aktach Wiktora Kryłowa. 

W sobotę „Zł:te runo“, dramat współczesny 
w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego. 

W niedzielę „Nadzieja*, dramat w 4 aktach 
Hermana Heyermans'a. 
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plac Halicki 14 — Lwów. 


Miesięcznika antykwarjatu naukowego 
wydanego pod redakcją dr. J. Roszkowskiego, ukazal 
się mr. 2gi 15 lipca. 


Roczniea granwaldzka. 


Jarosław. Starostwo, po różnych per- 
traktacjach, pozwoliło nareszcie na obchód d. 
20 b. m., wedlug programu, przez komitet uło- 
żonego, a w szczególności na pochód i udział 
w nim muzyki. Książę Jerzy Czartoryski przy- 
rzekł zagaić uroczyste zebranie w sali „Sokola“. 
Jeżeli więc pogoda dopisze, obchód najzupeł- 
niej się powiedzie. 

Komarno. Rocznica grunwaldzka u- 
czczona zostala pięknym wieczorkiem. Zagaił go 
dr. Jakliński, pcczem nastąpił odczyt o Jagielle, 
a następnie produkcj: muzykalno-wokalne. Do- 
chód z tego wieczorku był znaczny i przezna- 
czony ba rzecz miejscowej czytelni polskiej. 

Śniatyn. Staraniem komitetu z lona 
„Sokcła*, urządzono u nas, na kresach, d. 13 
lipca, bardzo uroczyście i z wielkim nakladem 
pracy i kosztów — obchód rocznicy zwycię- 
stwa pod Grunwaldem. O godz. 10 rano od- 
było się w kościele parafjalaym uroczyste na- 
bcżeństwo, Zz pięknem okolicznościowem kaza- 
niem, oraz odśpiewaniem „Te Deum“, na które 
publiczność specjalnemi ogłoszeniami zaproszona, 
licznie się zgromadziła. 

Po nabożeństwie rozdano między lud 200 
egzemplarzy książeczek z opisem bitwy pod 
Grunwaldem. Wieczorem o godz. 8 rozpoczął 
obchód ks, M. Borowy pięknie opracowanem 
przemówieniem, bardzo entuzjastycznie przez 
publiczneść przyjętem, poczem chór sckoli od- 
śpiewał śliczną „Modlitwę Jagielły* Czubskiego. 

Wreszcie nastąpił ostatni i najgłówniejszy 
punkt programu, odegrano bowiem dramat w 
3 aktach dra Rakowskiego p. t. „Ocknienie. * 
Amatorowie z trudnego zadania wywiązali się 
prawdziwie po mistrzowsku, za co też nie szczę- 
dzono im szczerego uznania i oklasków. Zwła- 
szcza akt II, zastosowany ściśle do wymagań 
autora, ogromne wrażenie wywarl na publi- 
czności. 

Po przedstawieniu zakończono wieczór 
wspólną biesiadą, podczas której prześliczną 
mowę na tle stosunków teraźsiejszych w Po- 
zuańskiem, wcaz z toastera na pomyślność prze- 
śladowanych pod zaborem pruskim Polaków, 
wyglesił p. A. Berki. 


Grunwald a prasa warszawska. 


Wbrew doniesieniu pierwotnemu, jakoby 
Czertkow zakazał pismom warszawskim za- 
mieszczania jakichkolwiek wzmianek o obcho- 
dzie rocznicy zwycięstwa pod Grunwaldem, 
stało się inaczej. Widocznie w ostatniej chwili 
powiał z Petersburga inny wiatr i pozwolenia 
udzielono. Prasa warszawska skorzystała tedy z 
tego w całej pełni i pisma wtorkowe przepel- 
nione są opisami i artykułami, dotyczącymi tej 
wiekopomnej chwili dziejowej. 

I tak: Kurjer codzienny poświęcił rocznicy 
trzy artykuły i fejleton z portretem Jagielly ; 
ponadto ma korespondencje ze Lwowa i Kra- 
kowa o cbchodzie uroczystym. Kurjer polski 
podaje opis bitwy grunwaldzkiej, według Kra- 
szewskiego. Kurjer warszawski na 3 kolumnach 
szeroko opiguje samą bitwę, walki z Krzyżakami 
i wogóle tych walk następstwa. Podaje także o- 
pis uroczystości we Lwowie. Gazeta polska po” 
daje fejleton pióra J. K. Kochanowskiego. Za- 
czyna on się takim wstępem: 

„W chwili, kiedy echa mowy malborskiej, 
obiwszy się o stare mury zamku krzyżackiego, 
rozległy się po Szerokim świecie; kiedy widmo 
pogrobowe mnichów-rycerzy, wcielone w poli- 
tyczbą pot: gę nowożytną, ciska niepamiętne od 
czasów Jungipgena urągowisko w twarz spad- 
kobierców chwały dawnych obrońców słowiań- 
szczyżny, w chwili tej przypomia mimowoli 
wielsą rocznicę swoją wiekopomny rapsod wal- 
ki międzyplemiennej, wyśpiewany przez losy 
dziejowe w dniu 15 lipca 1410 roku, na polach 
Grunwaldu i skłania do poważnych refleksyj. 

Sklania on do cofnięcia się myślą w prze- 
szłość cdlegią, aby wydrzeć nagromadzonym w 
niej doświadczeniom wskazówki na przyszłość 
dla tych, którzy — możni, czy słabi — wy- 
stawieni są, lub być mogą, na niebezpieczeń- 
stwo ze strony odwiecznego Drang nach 
Osten 

„Że, trzymając się jak najdalej od azowi- 
zmu i zaślepiającej nam:ętności chwili, poszu- 
kiwanie przesłanek takich nie może być da- 
remnem, poucza o tem nietylko historja, ale i 
zwykła, a stara, jak świat, prawda o fortunie, 
co kolem się toczy“. 

Podaje dalej opis uroczystości i podobizny 
Jagielly, Witolda i mistrza Jungicgena. 

Analcgiczne opisy podają także Kurjer 
poranny i Dziennik dla wszystkich. 


R Ř  i i  aa a 
0 chorchie króla Edwarda. 
Najpoważniejszy dziennik lskarski w Anglji, 

The Britisch Medical Journal, który, jako or- 

gan brytańskiego związku lekarskiego, liczącego 

dwadzieścia kilka tysięcy członków, musi bar- 
dzo się liczyć ze swemi wiadomościami, podaje 

w numerze z 12 lipca br. następujące szczególy 

o chorobie króla (podajemy w przekładzie do- 

slownym): 

Szczęśliwi jesteśmy, iż możemy stwierdzić 
postęp w rekonwalescencji króla w ciągu osta- 
tniego tygodnia, w stopniu, w jakim tylko mo- 
żna było sobie tego życzyć i przewyższającym 
wszelkie oczekiwania. Rana pokrywa się wybor- 
ną ziarniną, ropienie zmniejszą się i ropa ma 
własności dobre (laudabile), rana wreszcie jest 
jeszcze dość głęboką i musi być głęboko: opa- 
trywaną dla osiągnięcia dobrych wyników. Sir 
Fryderyk Treves i sir Francis Laking czuwają 
w pałacu buckinghamskim, ale sir Thomas Bar- 
low cbecnie już tylko raz dziennie przyjeżdża 
na naradę z kolegami. Król był wybornym pa- 
cjentem w całem znaczeniu; gdy zakomuniko- 
wano mu o konieczności wykonania operacji, 
nie okazał najmniejszego poruszenia co do swej 
osoby, lecz tylko głęboko był dotknięty konie- 
cznością odłożenia koronacji, a więc zrobienia 
zawodu ludowi. Od czasu operacji król przyj- 
muje i wykonywa wszelkie zlecenia lekarzy. 
Przed operacją ogólny stan króla ucierpiał był 
wiele z powodu bolu, bezsenności, braku ape- 
tytu i zakażenia organizmu z powodu wchła- 
niania do krwi septycznych części Z ropienia. 
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„ W ciągu ostatnich dni dziesięciu polepsze- | 
nie w stanie ogólnym nastąpiło bardzo szybko; 
siły odzyskał król prawie zupełnie, aczkolwiek 
ze względu na ranę, musi leżeć w łóżku lub na 
kanapie; jadło uszczuplone z powodu choroby 
Przyjmuje z dobrym apety'em. Ponieważ po- 
nure bajki urabiają się i drukują ustawicznie, 
znowu więc zapewniamy najuroczyściej, że 
w czasie operacji nie zauważono ani śladu zlo- 
śliwej komplikacji, że od tego czasu nie pozo- 
stało żadne podejrzenie i że lekarze królewscy 
z zadowoleniem stwierdzają zupełnie zdrowy 
organizm u króla. Jego królewska mość wkrótce 
dla zmiany powietrza opuści pałac bucking- 
hamski i niebawem ogłoszoną zostanie data 
koronacji. 

EE = zzz A 


Zjazd członków Towarzystwa 
pedagogicznego. 


(Dsień drugi. — Posiedzenie przedpołudniowe.) 
Lwów 17 lipca. 


Posiedzenie dzisiejsze zagaił o godz. pół do 
10 przedwodniczący dr. Malachowski, poczem 
po przyjęciu do wiadomości protokołu z wczo- 
Tajszego posiedzenia, rozpoczęto po odpowiednim 
referacie p. Nebelskiego, długą i ożywioną 

/ dyskusję nad zmianą statutu Towarzystwa, któ- 
ry obecnie okazał się w niektórych punktach 
Pr estarzałym i potrzebom Towarzystwa nie zu- 
pełnie już odpowiadają. 

W czasie dyskusji pojawił się w sali poseł 
Stapiński. Przyznał on, że wszystkie partje w 
sejmie sprawę nauczycelstwa wzięły sobie do 
serca i w miarę możności dolę jego polepszyć 
SIĘ starały. Mowca jest osobiście zdania, że je- 

ynie nanczycielstwo jest w stanie stanowić 

Żywioł, rolitycznie bezstronny, trzeba mu je- 
dnak dać do tego warunki, byt możliwy i za- 
bezpieczony. Nauczyciele zbyt są inteligentai, 

Dy wymagali od sejmu rzeczy nadzwyczajnych, 
wiedzą oni dobrze, że ani 20 miljonów, ani 10 

więcej kraj teraz dać im nie może, zdają sobie 

Oni sprawę z sytuacji zbyt dobrze. 

Pocieszającem jest na odwrót, że sam sejm 
Przyznał, że place nauczycieli są niedostateczne, 
o połowę mniejsze niż np. w Czechach. Poslo- 
Wie stronnictwa ludowego będą konsekwentnie 
Popierać dalej postulaty nauczycielstwa, wypo- 
sażenie bowiem jego, jako jeden z najważniej- 
szych czynników w pracy nad oświatą ludu, 
nigdy nie może być za wysokie. 

Oddaje dalej sprawiedliwość prezydjum To- 
Warzystwa pedagogicznego pp. Malachowskiemu 
1 Soleskiemu, którzy istotnie, sprawom nauczy- 
Cielstwa wiele pracy i trudu poświęcili. Vivat, 
crescat, floreat Towarzystwo, które oby zawsze 
Wiernie służyło interesom nauczycielstwa. 

, Posłowi Stapińskiemu, podziękował za przy- 
bycie i poparcie sprawy nauczycielskiej w sej- 
mie, dyrektor Kempa z Bochni, poczem dy- 
skusja nad zmianą statutu dalej się poto- 
czyla. 

Ostatecznie, z malemi poprawkami propo- 
Nowanemi przez komisję delegatów, przyjęto 
Wszystkie projekty zmian statutu Towarzystwa, 
proponowane przez wydział. 

Dyrektorowi Skielskiemu ze Złoczowa 
za 36 letnią pracę w Towarzystwie, za to, że 
ani jednego w ciągu tych lat 36 nie opuścił 
zjazdu, uchwaliło zgromadzenie wyrazić podzię- 
kowanie. 

Naatępnie zgromadzenie przyjęło do wiado- 
mości i aprobowało sprawozdanie zarządu głó - 
wnego z czynności za rok ubiegły i wyraziło 
mu uznanie i podziekowanie za dotychczasową 
Wydatną jego działalność dla dobra i ogółu na- 
uczycielstwa i samego Towarzystwa. 


Š Następnie, na wniosek p. Kempy, wy- 

arano jednogłośnie przez aklamację prezesem 

pa "Arzystwa na rok bieżący dr. Godzimira Mfa- 
gdowskieg o, zastępcami tegoż pp. Jana 
oles kiego i Józefa Szafrana. Do komi- 

Sj lustracyjnej wybrani: Władysław Kropiń- 

ski. Jan Nebelski, Józef Parczyński, Hi- 

polit Pietraszkiewicz, Leon Stachoń 
Hieronim Święcki. 

Wyboru członków zarządu, dokonano kar- 
tkami. Wyszli z nich pp. Marjan Jakimowski, 
Wladyslaw Jasiński, Marjan Kępa, Antoni Kyc, 
Kar.] Moos, Jan Onyszkiewicz i Ignacy Smalec. 

czasie skrutyuium, na pokrycie kosztów 
pogrzebu nanczycieła śp. Wojnara, który to po- 
 rzeb odbędzie się jutro w Siedlistach pod Prze- 
myślem, uchwaliło zgromadzenie polecić zarzą- 
dowi, przesłać pozostałej rodzinie edpowiednią 
zap: mogę. 

A „Posiedzenie następne zjazdu, ostatnie, od- 

gdzie się dziś o godz. 4 po poludniu. 
* 
* 


(85) N. A. LEJKIN. 


W GOSCINE U TURKÓW 


Humorystyozny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
 Równej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Kl K. 
| — Bezwstydny z ciebie człowiek! — rzekła 
2 pogardą Głlafira Semenówna i odwróciła się 
| od męża. 
= A wiecie psństwo, kto tutaj głównie 
"ia lasy na wyrąb? — wtrącił prokurator, 
aby zażegnać rozpoczynający się spór malżon- 
= w. — Słynny żyd, baron Hirsch, założyciel 
nanej kolonji żydowskiej w Argentynie. Lasy 
należą do państwa, do rządu... Hirsch nabył 
AL wyrąb, ni mniej, ni więcej, tylko 
-000 hektarów. Zresztą prywatni właściciele 
Posiadają tu także dużo lasu. 
<, Pojszd ruszał z Bielowy. Prokurator opo- 
wiadał dalej: 
. — Za pól godziny będzie stacja Tatsrba- 
i kaczy. Zmiana usługi kolejowej. Bulgarskich 
ondnktorów zmienią tureccy. 
| kir — Jak-tof Więc język będzie także ture- 
| — zapytała Głafira Semenówna. 
i bui — Nie. Większość mówi po francusku i po 
mną Począwszy od stacji Bazarczyk, aż do 
| onstantynopola, będziecie państwo słyszeli język 
i 


Najlepsza | najwydatniejsza farbka dn bielizny jest FARBKA FRANCUSKA w proszki * o"? 


W dalszym ciągu, nadeszły jeszcze de- 
pesze : 

Z cesarskiej kancelarji gabinetowej w Iszlu: 
„Seine k. u. k. Apostolische Majestat, danken 
allergnadigst fur die seitens der Versammelten 
Lehrerschaft Galiziens dargebrachte Huldigung“. 
(Jego ces. i król. Mość dziękuje najlaskawiej 
za bołd złożony przez zebrane na zjeździe nau- 
czycielswo Galicji). 


+ + 

Drugi z Francensbadu : „Z wielką radością 
i prawdziwą chlubą, otrzymuję przyznany mi 
łaskawie tytuł członka honorowego Towarzystwa 
pedagogicznego, najgoręcej szanowszym panom 
dziękując za to nad wyraz zaszczytne dla mmie 
odznaczenie. 

Marja Konopnicka. 


* * 

Na cele narodowe, z okazji rocznicy bitwy 
Grunwaldzkiej, zebrała w ciągu posiedzenia p. 
Aniela Aleksandrowiczówna kwotę 24 
kor. 57 hal., które do kasy komitetu Grun- 
waldzkiego odesłano. 

z z 
+ 

Wczoraj wieczorem w lokalu „Stowarzy- 
szenia nauczycielek“ odbyło się zebranie towa- 
rzyskie przybylych na zjazd nauczycieli i nau 
czycielek. Uczestników podejmowały gospodynie 
nader uprzejmie; przy berbacie i ciastach oma- 
wiano obszernie sprawy obchodzące ogół nau- 
czycielstwa. 


Z Akańlemji sztuk pięknych. 
(Tealegr. „Dzien. Pol.") 


Kraków 17 lipca. W Akadsmji sztuk 
pięknych zakończył się dziś rok szkolny i otwar- 
to wystawę prac uczniów. Grono profesorów 
przyznało następującym ucznicm nagrody : 

W szkole rysuntów prof. Cynka: srebrny 


' medal otrzymali Podgórski, Rosenblum; bron- 


zowe Zarudzki, Witkowski, Ostruszka ; pochwal- 
ną wzmiankę Chwastowski; nagrodę pieniężną 
Podgórski. 

W szkole rysunków prof. Uaierzyckiego 
medale srebrne Brandt i Kaczmarski; bronzowe 
Wiertak, Pawłowski, Liśkiewicz; pochwalną 
wzmiankę Deliętisch i Wojtyczka ; nagrody pie- 
niężne Brandt i Kaczmarski. 

W szkole rysunków prof Mehofera, medal 
srebrny Żuk, Bestecki, Żagociński ; bronz. Wrze- 
siński, Minkowski; pochwalną wzmiankę Żuk, 
Bestecki. 

W szkcl> maiarstwa prof. Wyczólkowskie- 
go med. srebr. Buraczek, Pautscb, Bujko, Pie- 
karski; bronz. Pichor i Krasnodębski; nagrody 
pieniężne Pichor i Kresnodębski. 

W szkole malarstwa prof. Aksertowicza 
med. srebr. Machalski ; bronz. Rogalski; po- 
chwalną wzmiankę Paczowski; nagr. pieniężną 
Machalski. 

W szkole krajowidoków Stanisławskiego 
med. srebr. Sx zyg!iński, Bujko. Markus i Neu- 
manoa; b.onz. Struszkiewicz, Florkiewicz i Ro- 
senblum; nagr. pienięż. Szczygliński, Bujko, 
Neumann i Rosenblum. 

W szkole rzeźby pruf. Laszczki med. srbr. 
Rudlicki, Rębowski: bronz. Stempowski, Lewi- 
cki, Hochman; pochwal. wzmiankę Nordzikow- 
ski; nagrodę pienię% Rudlicki, Rembowski, 
Hochman. 


Z sejmów. 
(Telegramy „Dsiennika Polskiego*.) 
Sejm tyrolski. 


Trient 17 lipca. Sejmowi znów grozi 
bstrukcja włoska. 


Zawalenie się wieży Św. Marka, 
(Telegr. Dzien. Pol.). 

Wenecja 17 lipca. Palac dożów i ko- 
ściół św. Marka ciągle jeszcze zamknięty. Otwar- 
cie ich nastąpi dopiero wtedy, gdy kcmisja bu- 
downicza zbada, iż nie grozi im żadne niebez- 
pieczeństwo. Jak ci, którzy rozmawiali z mini- 
strem oświaty Nasim, zapewniają, minister jest 
cgromnie oburzony na komisję, mającą nadzór 
nad budynkami historycznymi. Minister zabawi 
w Wenecji póty, póki nie będzie przeprowadzo- 
ną rewizja wszystkich budynków. 

Slup porfirowy, na którym przylepiano oglo- 
szenia urzędowe, również zawalił się wczoraj. 

Dziś z pod gruzów wydobyto szczątki log- 
getty Sansovina. 

Wenecja 17 lipca. Król włoski na rę- 
ce syndyka Wenecji przysłał telegram kondo- 
lencyjny. Telegramy takie wysłali także car i 
kilku wielkich książąt. 


francuski. Aż do Bazarczyka lasy i przemysl 
lasowy, dalej zaczną rię winnice i pola ryżowe. 

— A wlaśnie! Jakże nie pokosztować wina, 
skoro przejeżdża się pośród winnic! — rzekł 
Mikołaj Twanowicz i uśmiechnął się. — Takiej 
okolicy ignorować nie wypada. 

Głafira Semenówna siedziała w milczeniu, 
odwrócona do ckna. Spoglądała na wioski bul- 
garskie po drodze, które tuliły się do ścian le- 
śnych, a białością swoją przypominały ste- 
powe sioła małorosyjskie. Droga zbiegła już 
do podstawy gór, a śnieg, który tak obficie le- 
żal na wyżynach, tutaj zniknął zuzelnie. 


Mikołaj Iwanowicz czuł ogromną ochotę do 
picia, sądził bowiem, że to poprawi mu cokol- 
wiek głowę; obawiał się jednak żony i speku- 
lował, w jaki sposób mógłby pozyskać aprobatę 
żony. 

-— Teraz, na pożegnanie, — odezwał się 
nieśmiało, — wypadałoby, sądzę, napić się cze- 
goś, ale tak lekkiego, ażehy i żona mogła nam 
towarzyszyć... 

— Nie piję, nie wypiję ani kropelki! — 
odrzekła Głafira Semenówna. 

— Ale wypijesz. pół szklaneczki wypijesz, 
duszko, za zdrowie pana prokurators, — wma- 
wiał Mikołaj I:.anowicz. — Wiesz, mam nawet 
ochotę zrobić poncz. Mamy szampan, mamy 
białe wino, Są pomarańcze i cytryny... Zróbmy 
poncz. 

— Hm.. Dobra rzecz... — mlasnął języ- 
kiem prokurator, nśmiechnął się i oblizał. — 
Ale w czem to zrobić? 

— Aba! Zgadnij pan! Potrzeba jest matką 
wynalazków. Ja już mam... — uśmiechnął się 
przebiegle Mikolaj Iwanowicz. — Ha? Zgadnij 
pan, zgadnij. Pomęcz się trocha... 


ł 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 lipca 1903 r. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Ugoda weterynaryjna. 

Wiedeń 17 lipca. N. Fr. Presse dono- 
si, że wczoraj ukończyli fachowi referenci mi- 
nisterjalni obu rządów obrady nad kwestją we- 
terynaryiną w zakresie ugody austro-węgierskiej 
i przyszło do porozumienia tak co do kompe- 
tencyj obustronnych władz weterynaryjnych jak 
co do życzenia Austrji rozszerzenia węgierskie- 
go obszaru kontumacyjnego. Należy oczekiwać 
już niebawem zgody obu rządów na projekt 
ugodowy. 

Z krak rady miejskiej. 

Kraków 17 lipca. Sskcja ekonomiczna 
rady miejskiej uchwaliła wczoraj wezwać ma- 
gistrat, aby w jak najkrótszym czasie zbadano 
stan wieży kościoła N. P. Marji i przedłożono 
odpowiednie wnioski ze względu na bezpieczeń- 
stwo publiczne. 

Rocznica grunwaldzka. 

Petersburg 16 lipca. Nowoje Wremia 
zamieszczając znamienny artykuł o bitwie grun- 
waldzkiej, kończący się temi słowy: Kto wie, 
jeśli Niemcy pójdą dalej po obranej drodze, to 
może za lat 8 w 500-letnią rocznicę, świat sle- 
wiański odezwie się z zupełnie innym zapalem 
i świadomością, w dzień wielkej rocznicy. 

Zmiana gabinetu. 

Monachjum 17 lipca. Posel bawarski 
hr. Podewsky pozostaje na razie w Wieduiu, 
gdyż ze względu na istniejącą dziś większość w 
sejmie, nie chce przyjąć ofiarowanej mu teki 
ministerstwa wyznań i oświaty, a nadto dziś 
trudnemby było znaleść odpowiednią osəbę na 
stanowisko posła w Bawacji. 

Wicegubernator Transwaaln. 

Londyn 17 lipca. Sir Artur Ladley mia- 
nowany został wicegubernatorem Transwaalu. 

Dymisja Millnera. 

Londyn 17 lipca. Wiadomość o mogącej 
nastąpić dymisji Milnera została przez prasę 
rządową sprostowana, ale w taki sposób, że 
ustąpienie Milnera zdaje się być, jeżeli nie te- 
raz, to w najbliższej przyszłości nieuniknione. 

Ohoroba Chamberlaina. 

Londyn 17 lipca. Chamberlain musi z 
porady lekarzy na pewken czas wstrzymać się 
od wszelkiego zajęcia, gdyż wskutek utraty 
krwi, puls jego jest nieregularny. 

Sprawa gener. Smitha. 

Waszyngton 17 lipca. Sąd wojenny 
w Manili, który rozpatrywał skargi na okru- 
cieństwa generala Smitha zawyrokował, że wla- 
dze przełożone mają dać Smithowi naganę. 
Prezydent Roosevelt udzielił generałowi tej na- 
gany i przeniósł go w stan nieczynny. 

Rozruchy chłopskie w Rosji. 

Petersburg 17 lipca. Rosyjska agen- 
cja telegraficzna zaprzecza wiadomościom, poda- 
nym przez dzienniki zagraniczne o rozruchach 
chłopskich w Rostowie. 

Burza. 

St. Etlenne 17 lipca. Panowala tu 
wczoraj silna burza wśród oberwania się chmu- 
ry. Ulicami płynęły strumienie wody; ruch tram- 
wajowy musiał być przerwany. Szkoda jest zna- 
czna. Cztery osoby utonęły, porwane wirem 
rzeki, która wystąpiła z brzegów. 

Uwolnienie. 


Lyon 17 lipca. Aresztowany tu pod za- 
rzutem szpiegostwa oficer austrjacki, został pu- 
szczony na wolność. Okazało się, że jest zu- 
pełnie niewinny. 

Protest. 

Paryż 17 |'pca. Gaulois oglasza list 
kilku posłów opozycyjny: h do prezydenta gabi- 
netu Combesa z protestem przeciw rozwiązywa- 
niu zakładów naukowych. 


Wiedeń 17 lipca. Czlonek izby panów, 
br. Emil Baworowski, skazany został za znaną 
aferę o grę hazardorvą w Jockey-Clubie na 
1.000 koron grzywny, ewentualnie 48 godzin 
aresztu. 

Tryjest 17 lipca. Podesta m. Tryjestu 
polecił technikom zbadać bazylikę St. Giusto. 
Bazylika ta sklada się z dwóch kościołów, zbu- 
dowanych w 5ym wieku po Chrystusie, które 
w r. 1262 zostały połączone i uiworzoną z nich 
zostala bazylika St. Giusto. 


Kronika z ostatniej chwili. 


List gończy, za który lwowska prokuratorja 
skonfiskowała wczorajsze poranne wydanie naszego 


— W szklankach ? 

— (o za sens w szklankach ? To nie byłby 
poncz. Mói poncz będzie prawdziwym ponczem, 
podług wszelkich reguł. Wszak mieszkaleś pan 
w Moskwie ? 

— Bylem, — odrzekł prokurator. — W Mo- 
skwie uczęszczałem de gimnazjum i tam keń- 
czyłem studja uniwersyteckie. 

— A zatem przypomnij pan sobie, z czego 
w Moskwie kupcy piją wino w pierwszą nie- 
dzielę wielkiego postu, aby nie czynić zgorsze- 
nia przed obcymi? — pytał Mikołaj Iwanowizz. 

— Jak Boga kocham, nie wiem, — odrzekł 
prokurator. 

— Z czajnika, panie kochany, z czajnika ! 
Z czajników nalewają do filiżanek i piją. Udają 
tym sposob:m, że piją herbatę, a, szelmy, wino 
żlopią. I my tak zrobimy. Mamy metalowy czaj- 
nik. Zmajstrnjemy sobie poncz w czajniku. 
A co? — tryumfował Mikołaj Iwanowicz. 

— W samej rzeczy, pomysłowcść niemała ! 
Pan łaskawy mógłby czynić konkurencję Edi- 
sonowi! — zawołał prokurator. 

— Eh, w razie potrzeby Rosjania, panie, 
jest większym wynalazcą od wszystkich Ediso- 
nów! — rzekł z dumą Mikołaj Iwanowicz. — 
Głafireczko, nakraj nam do czajnika poma- 
rańcz, — zwrócił się do żony. 

— Nie kraję niczego! Krajcie sami! — 
zawołała opryskliwie Głlafira Semenówna. — 
Glowa mnie boli. 

— Nerwy... — mruknął Mikołaj Iwano- 
wicz. — A skoro nerwy, to znaczy, że wzięła 
na kieł i już jej nie poradzisz. 

— Może służyć pani antipiryną? Mam kil- 
ka proszków, — zaproponował uprzejmie pro- 
kurator. 


| pisma, zamieszczają bez przeszkód pisma wiedeńskie, 


jak N. W. Journal i Arbeiter Zeitung. Wiedeń- 
ska prokuratorja niemiecka w liście tym, powtórzo- 
nym z urzędowej Gagety molicyjnej w Pradze, nie 
dopatrzyła się nie karygodnego, lwowska zaś jest 
odmiennego zapatrywania. Sprawę tę jeszcze sąd 
rozstrzygnie. 


Rozmaitości. 


Poselstwo chińskie w Petersburgu obok 
gmachu poselskiego nabyło płac, na którym stanie 
niebawem pagoda chińska, t. j. świątynia. Poświę- 
cenie kamienia węgielnego, według obrządku Kon- 
fucjusza, nastąpi zarsz po przyjeździe nowomiano- 
wanego posła. Z posłem tym ma przyjechać także 
kilku bonzów, którzy przywiozą ze sobą cały transport 
bożków chińskich. Nowa pagoda obliczona jest na 
200 modlących się Stale w Petersburgu zamieszkuje 
400 wyznawców Konfucjusza, oprócz czasowo prze- 
bywających kupców, studentów i t. d. 


Historja parasola. Dopiero około połowy 
XVII. wieku jakiś przedsiębiorca wpadł na myśl, 
wynajmowania w Oxfordzie i Cambridge parasoli 
uczniom na godziny, aby mogli w dni slotne 
uczęszczać do szkoły i nie narażać się na przemo- 
knięcie. Wprawdzie publiczność śmiała się z tej no- 
wości, ale uczniowie wtedy nie uważali na to i nie 
stosowali się do mody. Pierwszy, niejaki Hanway, 
zaczął używać parasola. Gawiedź otaczała go kołem, 
naśmiewano się z niego, przyglądsno się, jak dzi- 
wowisku, a niektórzy uważali go za warjata. Han- 
way przezwyciężył to wszystko i stale używał para- 
gola, nosząc go zwinięty pod pachą, nawet w dni 
pogodne. Rychło ten i ów poszedł za jego przykła- 
dem, parasol stał się modnym, a moda z Angiji 
przeniosła się do calej Europy. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 17 lipca. 

(fr.) Akcje kcpalni nafty spadają od dwóch 
dni w kursie. Powodem tego jest ta okoliczność, 
że największe kopalnie zamierzają podobno 
ograniczyć bardzo znacznie produkcję ropy, 
gdyż nagromadziły się olbrzymie jej zapasy i za- 
chodzi trudność spieniężenia ich po jako tako 
możliwej cenie. Także walory Żelazne i akcje 
kopalń węgla obniżyły się w kursie. Natomiast 
akcje tych kolei, których linjami przechodzą trans- 
porty zboża węgierskiego, tudzież akcje towarz. 
żeglugi na Dunaju, podnoszą się stałe, a po- 
wodem tego są coraz to bardziej różowe donie- 
sienia o żniwach na Węgrzech. Reszta utrzy- 
mała się przy ostatnim kursie, chociaż obroty 
w nich są nieznaczne. 


— Z kolei. Z dniem 1 lipca rb. o ile 
podwyższenie cen przewozowych ma n stąpić, z dniem 
1 sierpnia 1902 wcbodzi w życie dodatek VII do 
zeszytu Il, części taryfy. 

— Bydio ze Szwajcarji. Komitet Towa 
rzystwa gosp. gal. wysyła w drugiej połowie sierpnia 
rb. komisję do Szwajcarji, w celu zakupna bydła 
rozpłodowego, potrzebnego do obór zarodowych. 
Chcąc przy tej sposobności ułatwić wszystkim ho- 
dowcom w kraju, sprowadzenie potrzebnego bydła, 
podejmuje się komitet zakupna tegoż i dla osób 
prywatnych i przyjmuje zamówienia na bydło gór 
skie do 15 sierpnia rb. Chcący korzystać z tego, 
zechcą nadesłać pisemne zamówienie z wyszczegól- 
mieniem rasy. wieku, rodzaju i ilości aztuk; wraz 
u zadatkiem po 600 koron na każdą zamówioną 
sztukę, pod adresem komitetu Towarzystwa gosp. 
gal. we Lwowie, ul. Słowackiego l. 8. 


Wiedeń 17 lipca. (Gielda ab- 
$owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszaniea na jesiek od 717 do 718, ma 
wiosnę ed - *— do —'—; żyto æa jesień 
od 6:23 do 624 ma wiosnę od — — do — —; 
kukurydza ma szerwieć-lipiea od —'— do ——, 
ma lipiea-sierpień od 508 do 6509, na sierpień- 
wrzesień od —*— do —*—, na wrzesień-paździer- 
nik od 5'16 do 5'18, ma  maj:szerwies ed 
—' - do ——. owies na jesiek od 569 do 
570, na wiosnę od —'— do —'—,. rzepak na 
ms riarpiek-wrzesień od 1085 do !095, na 
wrzesieś-psździernik 0! —*— do -- *—, na styczeń- 
luty od —*— do — —; ojej szepskowy sa wrze- 
sień grudzień do . Usposobienie usta- 
lone. Pochmurno. ę 
Budapeszt 17 |lpca. (Giełd: 
shodowa). (Kurza w koronach i po 50 kilogr.) Fsze 
aiea ma październik od 682 do 6'83 żyto m 
paździermik od 585 do 586, owies me pa- 
ździemik od 6'30 do 5'31: kukurydza as lipiee 
od —*— do —'—, na sierpień od 481 do 482, 
aa maj od 4'84 do 485; rzepak ma sierpień 
sd 1040 do 1050 Oferty ma pszenicę mierne. 
Chęć kupaa slaba _ Usposobiemis spokojne. Po- 
goda piękna 


— 


— Nie potrzeba... A zresztą, daj pan... 

Prokurator natychmiast wydobył proszek ze 
swej torebki. Głafira Semenówna wypiła go z 
białem winem. Proszek oddzisłał na nią uspo- 


| kajająco, a nawet pokrzepil ją do pewnego sto- 
' pnia. 


Wydobyła parę pomarańcz i nóż i po- 
częla je rozcinać, wrzucając kawałki do czajnika. 

— A co, moja żona? Oto, mam żonkę, 
kochanie! — tryumfował Mikolaj Iwanowicz. — 
Skoro tylko staniemy w Konstantynopolu, na- 
tychmiast kupię jej wyszywane złotem pantofel- 
ki i szal turecki! 

— Jakie to niemądre! — mruknęła Głafi- 
ra Semenówna. 

Dawno już minęli niewielką stację Sarem- 
bej i zbliżali się do Tatarbazarczyka. Lasy by- 
ly coraz rzadsze, wreszcie znikły calkowicie. 
Otwarła się równina w górach. W oddali na 
wyżynie bieliło się miasto z wysokimi, muro- 
wanymi minarełami, które zdały się tonąć w 
nieboskłonie. U stóp góry, jak wstęga, wila się 
rzeka Marica. Pociąg zakreślał luk ku miastu. 

— Więc tutaj rozpoczynają się winnice? — 
zapytał prokuratora Mikołaj Iwanowicz, kiedy 
pociąg zatrzymał się na stacji Tatarbazarczyk. 

Nie; tu jeszcze ciągle teren handlu drze- 
wem. Tutaj znejduje się olbrzymi kantor fran- 
cuskiego Towarzystwa eksploatacji produktów 
leśnych i górskich. Za Bazarczykiem, gdy okrą- 
żymy tę, oto, górę, ujrzycie państwo na nowo 
lasy, a dopiero za nimi — winnice. Zwrócę 
uwagę, skoro one się rozpoczną. 

Dobrze. Ja właśnie tam odkorkuję bu- 
telkę. Teraz odkruszę tylko lak z korka. 

I Mikołaj Iwanowicz począł na papier kru- 
szyć lak z szampańskiej butelki. 

Pociąg przybył na stację Tatarbazarczyk, 


Firmy PIOTR MIKOLASCH i Spółka we Lwowie, Pasaż Mikolascha. 


Wiedeń 17 lipca. (Giełda iowe, 
godzina 12 m. 80). Marki 11722. Renta majowa 
101 75, Wąg. renta korosowa 97 90, Akejn austr. 
zakl. kred. €80'75, Akeje węg. zakl. kred. 720' —, 
Akcjs Asglobanku 27950  Akejs Unionbankm 
534'—, Akcje Bsnkvereinu 454—, Akcje Linder- 
banku 418'—, Akcje kolai państw. 696-—, Lom- 
bardy 6850, Akrja kolei Elbethal 449 —, Akeje 
fabryki bromi 335 —, Akeje  tytomiowa 395 —, 
Akcje Alpiny 401:—, Aksje Rima Muranji 498 —, 
Akcje pragikiego Tow. żel. —, Losy tureeskie 
11250 Ruble 253:—. Usposobienie spokojne. 

Berlin 17 lipca (Gielda poranna). Akeje 
kredytowe 21425 Towarz dyszoutowe 185 — 
Usposohienie spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek d. 16 lipca, o godz. 7'/4 wieczorem. 


WIECZÓR TRZECH KRÓLI 


komedja w 5 aktach (8 odsłonach) W. 
Szekspira, tłumaczył L Wirich; ułożyła 
dla sceny Helena Modrzejewska. 


OSOBY: 
Orsino, książę Illirji p. Adwentowicz 
Wjola pni Solska 
Oliwja pna Arkawin 


Sebsstjan, brat Wjoli 
Astonjo, kapitan okrętu, przyja- 


p. Stanisławski 


ciel Sebastjana p. Antoniewski 
Kspitan okrętu, przyjaciel Wjoli p. Kwiatkiewicz 
Walerjan, dworzanin ks. Orsino p. Zarudzki 
Kurjo h 5 s pna Jankowska 
Tobijasz Czkawka, wuj Oliwji p. Roman 
Andrzej Gbudogęba p. Solski 
Malwoljo, rządca domu Oliwii - p. Węgrzyn 
Fabian, w służbie Oliwji p. Kwiatkiewicz 
Feste, blazen w służbie Oliwji p. Popławski 


Marja, szatna Oliwji pni Rybicka 
Rzecz dzieje się w Illirji. 


Przyjechali de Lwowa 


dnia 17 lipca 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. W. Dziednszycki z Jeznpola. 
G. Lipczyński z Królestwa Pol. T. Fudakowski z Kijowa. 
E. Levy z Paryża. J. Falk ze Stanisławowa. A. Liber- 
mann z Borysławia. J, Bzowski z Radna. L. Rothwein z 
Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. R. Romańczuk ze Skolego. 
W. Trampler z Brzeżan. M. Madeyski z Rosji. St. Nitsch 
z Krakowa. O. Urich z Wiednia. A. Petrzynzki z Podola 
ros. H. Jarocki z Krakowa S. Piaskowski z Bochni. j. 
Pieniążek z Lipinki A. Przyłuski z Bodola ros. 8. Ma. 
niesski z Chrynowca. 


ra 
NaBeSłaR8. 
Fabryka ta mie pochodzi ed redatajj, Która też nie bierze 
m uistie żadnej za mie edpuwiedziziności. 


Niezrównansj dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT" i „KRAJ 


bibzfk» cjemks przezroczysta) (bibulka niegaznąca 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
gą wszędzie do nabycia 


ER 0 — Z m 
Instytut techniezno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218 
w którym wykonmywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bes bolu, leczenia chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez i. 
Reperatury z prowincji usknteczsia odwrotniu. 
SAF Instytut otwarty cały dzień. "TWyj 
Lekarz - dentysta Technik-dentyste 
M. Lisowski. Zygmuni Btobiachi. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost aroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komłortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia, 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Dr. Zenon Leńko 


operate, mieszka obecnie przy ul. Kspęralka I. 16 


2% 


erdynuja w oberobaob ehirurgloznyab od godzinr 
R—--D popolndr in 
zatrzymal się przez pięć minut i pomknąl 


dalej. 

Na górach w samej rzeczy uxazaly się lasy 
szpilkowe. Przejecheli ponad górską rzeką, którą 
prokurator nazwał Kryszną, przejechali drugą — 
Dejmejderę. 

— Spławne rzeki, obie wpadają do Ma- 
ricy, — objaśniał prokurator. — Po nich spła- 
wiają drzewo. 

Pociąg pędził u podnóża gór. Na podgó- 
rzach las stawał się rzadszy, a ukazywały się 
winnice. 

— Otóż, okolica winobrania! zaczęła się, 
— rzekł prokurator. 

— Powitajmy ją! — zawołał Mikcłaj Iwa- 
nowicz, który siedzial z butelką szampara. Druty 
były już przerwane i korek trzymał się tylko 
na jednym sznureczku. Teraz przeciął sznurek 
i korek z hukiem wyskoczył aż pod sufit wa- 
gonu. Szumiące wino polało się do czajnika. 
Prokurator dolał następnie resztkę bialego wina 
bułgarskiego. 

— Zdałyby się jeszcze ze dwa kieliszki ko- 
niaczku, — wyrwało się Mikołajowi Iwanowi- 
czowi. Żona jednak spojrzała nań tak groźnie, 
że natychmiast uważał za stosowne, uspokoić 
ją. więc dodał: — Ale koniaku nie mamy... 
ot, mówię tylko, że byłby dobrym dla zapachu... 
No, Stefanie Metodyczu, nalejmy sobie po szkla- 
neczce, trąćmy się i — żegnaj! Daj ci, Boże, 
wszystko najlepsze. Jeżeli pan będziesz w Pe- 
tersburgu, —- zapraszamy najuprzejmniej do 
siebie. Zraz dam panu kartę ze swoim a- 
dresem. 


(Qiqg dalszy nast.) 


czkach czerwonych 
a 4, 6, 8, 10, 20 balerzy. 
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DZIENNIK? POLSKI *z dnia 18 lipca 1902 r. 


=EĘ 


"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


Lokaj przyszedł oznajmić, że na dole jakiś 
pan pyta o nią. 

— Dziękuję. Skończyłam pisać. 

I spokojnie poszła do młodzieńca, niespo- 
kojnego z powodu jej długiej nieobecności. 

Piotra nie zwiódł pozorny spokój. Wyczy- 
tal na tej twarzy zmienionej, oznaki gwaltowne- 
go wzruszenia i nie uważając na otaczających, 
zawołał: 

— Mamo, droga mamo, co się stało! Dla- 
czego mnie nie zawołałaś? 

— Słabo mi się zrobiło i musiałam dlużej 
odpocząć. 

I lekko pociągnęła go za ssbą. Lecz skoro 
oddalili się trochę, młody człowiek spojrzał 
z niepokojem na tę twarz piękną i pomimo 
wysiłku matki, domyślił się, że przytrafiło się 
coś niezwyklego. 

— Mamo, ty ukrywasz coś przedemną. Co 
ten człowiek ci zrobił, co powiedzial? 

Spojrzała z uśmiechem, szczęśliwa z opieki 
i miłości syna. 

Ten człowiek nie mógł mi nie zrobić, mój 
Piotrze, gdyż go nie zastałam. 

— Więc, matko, może kto inny ci ubliżył ; 
może dowiedtiałaś się o nowej podłości Gor- 
lina ?... 

Kiedy broniła się jeszcze, bojąc się jego 
uniesienia, nie chcąc go wtajemniczać w zbro- 
dnię, Piotr zobaczył rożek koperty, wyglądający 
z kieszeni matki. 


Szybkim ruchem chwycił kopertę i zawołał 
z chłopięcą wesołością : 

— Znalazlem! Z pewnością wszystko po- 
chodzi z tego kawałka papieru ! 

, Pola znów zbladła i mówiła głosem zmie- 
nionym : 

— Piotrze, proszę, oddaj ten list, on tylko 
mnie dotyczy ! 

— Oh! droga mamo — mówił Piotr tym 
razem poważnie — wszystko, co ciebie dotyczy, 
a przytem martwi, mnie także dotyczy. Zatrzy- 
muję zatem list, przeczytam, pomimo twych oczu 
zaplakanych. 

I śmiało otworzył kopertę, pocałowawszy 
wpierw matkę w Czoło, kn wielkiemu zdziwie- 
niu przechodniów. 

Przyszedlszy do hotelu, Pola znów pro- 
sila, lecz młody człowiek nie oddał listu. Mu- 
siała bezsilna obecną być strasznej burzy, 
wzbierającej w duszy syna, w miarę jak czy- 
tal. Storo skończył zgniótł nerwowo malą 
kartkę. 

— Nie mogę wszystkiego zrozumieć — rzekł 
w końcu — lecz duż» przeczuwam. Ten czlo- 
wiek i ta kobieta, to dwoie nędzników. Zaniosę 
ojcu ten nowy dowód ich winy i razem po- 
myślimy o sposobie skończenia z nimi, ojciec 
bowiem opowiedział mi wszystko. 

Paulina ocknęła się na te słowa. Pojęła, 
co może wyniknąć ze spotkania ojca z synem 
zarówno zawzętych na Cezarego i Solange. Z1- 
pomniała o własnej urazie, o tem, z czem przy- 
była do Dieppe, gdzie zamiast męża, znalazła 
dowód zdrady jego i Solange. 

Postanowila, że pojedzie do Paryże, zoba- 
czy się z kuzynką i z Cerarym, a jeżeli po tem 
ostatniem upokorzeniu nie odniesie zwycięstwa, 


pozostawi ich losowi, choćby dlatego, żeby oca- 
lić wszystkich, których kochała, a którym groziło 
dwoje spólników. 

Pozwoliła Piotrowi wyleć cale oburzenie, 
potem chcąc zasięgnąć jego zdania, odpowie- 
działa z największym spokojem: 

— Moje dziecko, wpierw nim pokażesz 
list ojcu, pojadę do Paryża zobaczyć się z tym, 
którego tu nie zastałam. 

Skoczył na te słowa, patrząc na matkę z 
osłupieniem. 

— Pojedziesz do Paryża? — zapytał — 
i po coP... 

— Powiedziałam już; zobaczyć się z mę- 
żem. Przyjechałam do Dieppe w nadziei, że go 
zastanę. Ponieważ wyjechał, zadanie moje nie 
skończone. Mówią, że jest w Paryżu — jadę do 
Paryża. 

— Nie! — rzekł gwałtownie — nie po- 
jedziesz do Paryża. Dosyć cierpiałem z jego 
winy, on teraz powinien pokutować. 

— Piotrze — odezwała się uroczyście. — 
Bóg może oczekuje tej chwili, żeby sprowadzić 
go na drogę opamiętania. Sumienie mi mówi, 
aby spróbować tego ostatniego sposobu; potem, 
zostawię go przeznaczeniu. 

— A jeżeli ci się powiedzie? — rzeki gło- 
sem pełnym niepokoju i zbladł okrutnie. 

Zrozumiał, że w takim razie, to dla niej 
grób wszelkiej nadziei, wszelkiej nagrody. 

— Jeżeli mi się powiedzie, pozostanę tem, 
czem bylam ; wierną żoną, będę się sterała prze- 
baczęć mu zdradę. 

Rzucił się w jej objęcia, wzruszony tą 
wzniosłą cnotą, przerażony rezygnacją. 

— Oh! matko! — zawołał — jesteś świę- 


ta. Niepodobna, aby Bóg nie ulitował się nad 
tobą. 


Położyła mu dłoń na ustach. 

— (Cicho, dziecko — rzekła; — spelniam 
powinność tylko, a to samo w sobie znajduje 
nagrodę. 


Wieczorem opuścili Dieppe i w nccy przy- 
byli do Paryża. 

Nazajutrz Pola wymogła na synu, że zo- 
stanie w hotelu, a sama udała się do Katarzy- 
ny Juglart. 

W fatalnym liście był adres starej kobiety. 

Dom, w którym mieszkała obecnie pani 
Juglart, przy ulicy de Provance, mało różnił się 
od poprzedzającego. Tak samo jak tamten wy- 
glądał pospolicie i miał dwa wyjścia. 

Pola z trudnością weszła na strome i źle 
utrzymane schody, zatrzymała się na piątem 
piętrze i zadzwoniła do pierwszych drzwi na 
prawo, podług wskazówki odź wiernej. 

Za chwilę uslyszała ciężkie kroki i drzwi 
się otworzyły. 

Pornala odrazu starą ciotkę, która kiedyś, 
przez krótki czas dawała jej mieszkanie i ży- 
wila. 

Juglart malo się zmieniła. Prawdopodobnie 
nie tak było z Polą, gdyż stara, popatrzywszy 
na nią, uklonila się bardzo nisko i zapytała: 

- Czego pani sobie życzy? 

— Chcę widzieć się z panią Juglart -- od- 
powiedziała Pola. 

— W takim razie prosiłabym o chwilę 
rozmowy. 

— Z wielką chęcią, proszę pani — odpo- 
wiedziała Katarzyna, która miała zasadę być 
zawsze uprzejmą dla nieznajomych. 

Wprowadziła młodą kobietę do tigo sa- 


mego salonu, w którym odbywały się schadzki 
Solange z Cezarym. 

Wtedy dopiero Pola osądziła, że czas dać 
się poznać i zwracając się do starej, rzekła 
z gorzką ironją: 

— Nieszczęście bardzo mnie widać zmie- 
nilo, kochana ciotko? Musiałaś jednak często 
slyszeć o mnie. Jestem Pola Le Louarn, szczę- 
śliwa malżonka Cezarego Gorlin. 

Katarzyna w tył się rzucila, jak gdyby wi- 
dmo stanęło przed nią; zbladła i wyjąkała: 

— Pola... prawda... Pola... Tak dawno... 
dawno cię nie widziałam. 

— Tak, prawda... dawno... A od tego cza- 
su tyle zaszło wypadków, że pojmuję twoje za- 
pomnienie. Los ciężko mnie daświadczał. Wiesz 
coś o tem, prawda? 

— Nie nie wiem — rzekła Katarzyna — 
do niczego się nie p"zyczyniłam... 

— Milcz! — zawołała młoda kobieta, obu- 
rzona takim bezwstydem. — Jeżeli ty nie wiesz, 
ja wiem wszystko. Wiem, że u ciebie, p'ętna 
pani Langlais miała schadzki z moim mężem. 
Wiem, że ta tworzą się spiski, m ty jesteś ich 
spólniczką. 

Stara, która pochylila głowę przed sluszne- 
mi wyrzutami Poli, teraz się wyprostowała i 
zawołała : 

— Tak, przyznaję, pomagałam stosunkom 
Solange i psna Gorlin. Przyznaję, że często 
mówili tu o swoich zamiarach, lecz nie jestem 
ich spólniczką; nigdy nie chciałam mięszać się 
w ich sprawy. 


(Ciąg dalswy nastąpi). 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 
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Dom importowy 
Teresy Rawicz w Tryjeście 


812 wysyła pocztą opłatnie 4*/, kg. neito 

ME KAWY niepalonej najlepszej ŒE 
SANTOS prima za kor. 1092 , CEYLON specjalność za kor. 1444 
PERŁÓWKA prima S 12.83 » Plantacja nsjprzdo. , 15:96 
ZŁOTA JAWA prawdziwa œ 1425 | MOCCA arabska nalepsza „ 14:72 


HERBATY rozmaite najlepszej jakości. 
Cosalki darmo I spłatala. TR Eg" Korespendenoja w języku pe!skim. 


Wyciąg otrzymanych uznań. 


Kawę 5 Kg. otrzymaną ztamtąd cde- Z dotychczasowych towarów jestem 

brałem. Przekopałem się, Że jest lepszą i | bardzo zadowolona. 

trochę tańszą, niż z Altomy, z Niemiec. Lwów, 6 lutego 1902 

Za łaskawą sumiensą przesył ę, za pol- Marja Miączyńska. 

ską korespondeucję dziękuję, i proszę Proszę o pęciokilową paczkę kawy, 

taką samą ilość tejże kawy Ceylon przy- | ale tak dobrej, jak tamtego miesiąca. 

słać mnie ma nowo tak, jak poprzednio, Łanczyn, 8 stycznia 1902 

pocztą. Swoją drogą powtarzam znajo- M. Windakiewi z. 

mym, aby się tam do WPani o kawę Kawę otrcymałem — dobre, 

udawali. Równe, 13 marca 1902 aa | 
Skawina, 21 kwietnia 1902 Bojomir Eminowicz 

Cichocki Jan, obywatel. Pizysłana kawa bardzo dobra. 

Ponieważ kawa, którą otrzymałem BOM, p. m EE 6 

przed dwoma miesiąca mi, okazala się Otrz maliśm: kawę i będąc z niej e 

bardzo dobrą, przeto proszę o ponowną a ah ge a R J 

przesyłkę Za poprzedaią przesyłkę ser- 10 maja 1903 ye pray di 

e A dus 1902 Zarząd włościańskiej Torbowli 


Aleksander Dreżepolski, prof. ck. sem. n. Ca NE ara dobrą. 
Upraszam o nadesłanie 2'/, Kg. Coy- 


Lwów, 22 maja Marja Starzecka. 
lon, 2%, Kg. Jawa złota, oraz 5 Kg. po- Dziętaję za przesyłkę, 
marańcz. Pani Kisielkowa rekomendo- 


wała mnie adces Pani i chwaliła wszy- 
stkie dcborowe towary. 


Stróże, 23 m'ja 1902 
F. Chcb zyński, pocziistrz. 
Z przesyłki Pani byłam zadowol: na, 
Lwów, 28 stycznia 1902. tak co do jakości, į k co do wagi. 
Tadeusz M ą4czyński Tarnów, 28 maja 1902 M Rogoystą 
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Ogłoszenie. 


Celem wykonania budowy kanalu publicznego w ul. św. Zofji, 
odbędzie się rozprawa ofertowa w miejskim urzędzie budowniczym 
dnia 19 lipca b. r., t. j. w sobotę o godz. 1l-tej przed południem. 

Warunki cgólne i szczegółowe tej budowy, plany i wykazy po- 
szczególnych robót, są do przejrzenia tamże w godzinach urzędowania. 


Lwów d. 15 lipca 1902. 


836 Z młlejsk. Urzędu budo wniczego. 
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Wspaniale urządzony 


| Zakład kąpielowy św. Anny 
A. Milscy i J. Schulz 


we Lwowie, ul. Akademicka l. 10. 
1 klasa Wansa marmurowa z bielizną . 


CENNIK: 
Wanna marmurowa z bielizną 
Wanna cynkowa bez bielizny 
Wanna bez bielizny . å 6 
Abesamemt : 
1 kąpieli s klasa Wanna marmurowa z bielizną , 
1 . O 


Liim 


sl 


Wanna marmurowa s . 
10 i II. Wanna cynkowa 5 . 
UL „ Wanna bez bielizny O s 


Kąpielo natryskowe | aaoladowo : 
Kąpiel nasiadowa z bielizną . . 5 . ć . — 
„ nóg z bielizną . 3 0 


Rzymska łaźnia parowa. 
L klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną - i — | 80 


DO NR Wa O 


10  , 


M. „ . Rzymska łaźnia parowa z bielizną : A 60 
Aboaameat : 
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parowa z bielizną De 3 6 | — 


10 , M. „ Łaźnia parowa z bielizną ° e 4 | 50 


Zakład otwarty jest w miesiącach letnich od 1-go kwietnia 

do 1-go października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 

W miesiącach zimowych od 1-go października do 81-go marca od 
godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem. 


W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popoład. 
ŁAŹNIA dla pań każdego piątku od godziny 2 popoł. do 8 wiecz 
Fryzjer | opsrater nagalotków stale w Zakładzio. 


Naj rólsza droga toe rangi otcarstio 


bez poprzedniego uczęszczania do jakichkolwiekbądź szkół wojskowych, jest nstar ą 
dszwolony egzamin kadecki. 

Do takiego egzaminu, po którego złożeniu aspiranci nrtychmiast mianowani 
będą kadetami, a wkrótce potem Gfizerami, przypaszczemi być megą nkończeni 
uczniowie szkół średnich, uraz aspiranci, posiadający egzamin inteligencyjny. 

Matarzyści gimna»>jalni i szkół realnych, nwolnieni są od egzaminu z przed- 
miotów treści hnmanmistyczaej. — Egzamina odbywają się w drugiej połowie wrze- 
snia każdego roku. Do egzaminu kadectiego przyspośabia: 


c. k. rządowo upraw. Zakład wojskowo-naukowy 


emeryt. rotmistrza Adolfa Kornbergera w Krakowie. 


Kurs rozpoczyna się 4 paździeraika i trwa przez cały rok. — Przedmioty umieję- 
tności wojskowych, wykładają stale zaangażowani oficerowie zawodowi, do naucza: 
nia w azkołach wojskowych nkwalifikcwani. 


Zamiejscowi aspiranci umieszczeni być mogą w internacie Zakładu, ni. Kar- 
melicka l. 24. aw- Wp'sy jaż otwarte “%@ag 833 


L Lasera plaster dla turystów, | 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd, 


Główny skład: 
L. $chwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać plastru dla turystów 
miala LUSOrA yo Ko 150 


| Da nabycia w wszystkich aptekaob. 


308 


Do nabycia w aptekach we Lwawle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. J. Wewiórekiego, Z. Rackera: w Tarnepolo L. Fleischman, 

J. Krzyżanowski; w Czortkewie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyl L. E. 

Stenzl; w Przemyślu W. Maiikowski; w Rzeszewie A. Karpiński; w Sam- 
barze J. Lepiankiuwicz w Czersłewoach Grabowicz i Herold. 


WEB" Kawiarnia Amerykańska TgBg 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowle 198 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór. 


Ilustrowane pismo humorystyczne 
„ŚM I GUS" 
wychodzi we Lwowie dwa razy miesię- 
cznie t.j. 1 i 15. Prócz treś.i nader 
bogatej 1 wybornych kolorowanych ilu- 
stracyj pierwszorzędnych artystów za- 
wiera każdy numer „ŚMIGUSA* bez- 
płatny dodatek z majanwezemi kom- 
pozycjami nn forteplaa i do śpiewu. 
Oryginaloe i tłamaczoae humoreski uroz- 
maicają każdy numer. 
„ŚNIGUS” jest nujlepszom plomem hnme- 
rystyczaem polekiem 
Prenumerata wynosi: 
kwartalnie 2 k. 40 h. — 2 marki 
półrecznie 4 k. 80 bh. — 4 m. — 1 dol. 
recznie 9 x. 60 h. — 8 m. — 2dol. 
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracjj „ŚMIGUSA* Galicja, 
BAG" Lwów, ul. Akademloka 10. BG 
Prenumer:torowie, którzy zapłacą prenu- 
meratę za oały rek z góry otrzymają 
wapaniałą nagredę: senzacyjną powieść 
Numera okazewe oa Żądanie hezpłatnie. 


ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE 


llastrowane pisme humorystyczne ŚMIGUS” 


Fabryka i skład powozów 
z M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonnje I ma na składzie wszelkiego rodzaju 


| powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoą zostala na wystawie krajowej we 


tj. dyplomem honorowym. 
Guat D G O 0 


Lwcwie r. 1894 najwyższą nagrodą 


Przy placu Marjackim we Lwowie Ty 
wzorowo urządzony 140 


BaF Pokoje od 80 centów. "Tag 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1 go maja 1002 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


| POCIĄG 
| Posp. (a Do Lwowa z: 
przycn. (na dworzec główny) 


1110 do 304), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 
bomethu, Czudina, Serethu, Radowiec, Valeputny 
i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasla, 
Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Barek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia , Warszawy, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lckan, Qzortkowa, Kałusza, Kórózmezó (ad 13/7 do S1|8 
wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowic (od 15|5 do 148 włącznie) 

Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sukala 

Krakowa (Berlina Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Stróża, Orlowa (od 1/5 do 30,9 włączn.), 
Mezó Laborez (Pesztu) 

Rzeszowa, Luhaczowa 

Stanislawowa, Potutor, Kórbsmez5 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

Janowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlshadu, Pra- 
gi), Jasła, 'Uarnohrzegu, R, manowa, Iwonicza, Sanoka 

Ickan, (Jans, Bukaresztu), Czo:!: wa, Kałusza, Zaleszczyk, 
Wyżnicy, Sercthu, Suczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymalowa, 
Husialyna, Kopyczyniec 

Brznuchawie (od 15 maja do 15 września włącznie w niedzielę 
i święla) 

Tuchli (od 15 6 do 309), Skolego (od 1/5 do 30,9), Stryja, 
Chyrowa, Borysławia 

Podwołoczysk, (Odessy, 
Zalewzczyk, Hlusiałyna, 
pyczyniec 

Jckan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhkoinethu, Czudina, 
Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pra- 
gü, Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Derubi- 
ca, Sunibora, Chyrowa 


rani 


= 
2 
ea 


Kijowa), Grzymałowa, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Ko- 


Bełzca, Sokala, Lubaczowe, Rawy ruskiej 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie w nie- 
dzie'ę i święta! 

Krakowa, (Berlina „grocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gi) Zakopanego przez Kraków (od 256 do 1595), N. 
Sącza. Orłowa (i 1|7 do 15:9), Jasła, Lubaczowa, Sa- 
noka, Rymavowa, Iwonicza 

Hrzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie) 

lckan, (Bukareszłu) , Husiatyna, Kórósmez6, 
Nowosielicy, Valopulny, Suczawy 

Janowa (od 1 miaja do 80 września) 

Szczerca (od 116 do 158 wlącznie w niedzielę i święte) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednin, Warszawy), 
Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od I maja do 15 września wł. w miedzielą i św.) 

Podwolarzysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Aalerzczyk, Skały, Iwania pustego 

Ławocznegu, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


Potułtor. 


(na dworzec „Podzamcze'”') 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzynmałowa, Hu- 
siatyna, Kopyczyniec 

Podwoloczysk, (Udessy, Kijowa), Kopyezyniec, Zaleszczyk, 
Potułoc, lwania pustego, Skały, Hustatyne, Brodów 


> 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego, W miescie wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w 1asażu Hausmana 
i. Y od 7-mej rano do S-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wcdniki, rozkłady j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich |. 5, w podwórzu, schody Il. drzwi 


pr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12). 


Ananasy 00jrza40 


sprzedaje wraz z opakowaniem po 6 ker. 
za l kilogrem Zarząd zamku Zdzieława 
hr. Tarnewokiege w Dzikewie, poczta 

Tarnobrzeg. 888 


STORY I ŻALUZJE 


poleca fabryka 804 


J. CHBISTOFA 


we Lwowie, Jabłonowskich 1. 9. 


Szukam miejsca 


dla nanezycielak 


od Września albo wcześniej dla: 
Nauczycielki dyplom, Polki de do- 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od | 


Podwołoczywk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniac, | 
Zaleszczyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyna , 


0 Į] 
posp. | osob. 


pdchodzą O godz. 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 


gi, Karlsbadu), Kozwadowa, Jasła, Chahówki, Zako- 
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresziu, Constancy), Połator, Czortkowa, 
Korosmezó, Slob. rung., Zalceszczyk, Nowosielicy, 5e- 
rethu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącz. codziennie) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kórósm=z5, 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyn:ec, 
Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsta 
du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sawoka, Ryn « 
nowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sauo 

ka, Rymanowa, Iwonicza, Tarnohrzegu, Stróż, Orłu 
wa (od 1 lipca do 15 września), dasla 

Ławocznego, Chyrowa, Boryslawia Kałusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Połutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potułor 

Janowa (od 1 maja do 15 września wlącz. w niedziele i aw.) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. Kupyczynu c, 
Załeszczyk, Husiatyna, Skały, wania pustego. Gi -y- 
małowa 

Szczerca (od 1,6 do 15/3 włącznie w niedzielę i świta) 

Brzuchowie (od 15 maja do 14 wrześ, włącz. w niedziele i a 

Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wytnicy 
Kórdsmezó 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. 


Pragi, Karlaba 


du), Jasła, Chabówki, Zakopanegu, Wieliczki. N. S4- 
cza, Lubuczowa 

Tuchli (od 15 czerwca do 30 września włączniej, Skol.pa 
(od 1 maja do 30 wrzesnia włącz.), Stryja, (hyruwa, 
Borysławia 

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrzeńna włącznie) 


Rzeszowa, Chyrowa, lLuuhaczowa 


Stanisławowa, Żydaczowa 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy). Chy- 


rowa, Mezó-Lahorcza, (Hesztu), N- Sącza. Orłowa tod 
1 maja do 30 września), (Jświęcinia 
= Janowa (od 1 maja do 15 września wl. w dni powszedni.” 
a od 16 wrzesnia do 30 kwutnia 1903 ul. rodzieainiej 
Ławocznego, (Pesztu), Ghyrowa, Bborysłswia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Brzuchowie (od 15 maja do 14 wrzesn. wł. w aiedziuję rew.) 


Przemyśla (od I maja do 80 wrześniu wł.) 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1 maja do 15 wrzesnia wł. w niedziele i św.) 


lckan, Czortkowa, Nowomelicy, Herhametu, Saretu, Lro- 
diny, Suczav:y 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


Warszawy, Pragi, Karls- 


hadr, Ci:yrowa, Rymanowa, lwonicza Tarnobrs: gu, 
Orłowa, Wieliczki, Chabuwki, Zakopanega 

bodwołuczysk, Kop;czynier, Iwamia puslego, Skały, Hu- 
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałuwa 


(z dworca „”"odzamcze*) 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Hrudów, Kopyczynie”, 
Husiałyna 

Tarnopola, Potutor 

Podwoloczysk, Kijawa, Odessy, Bradów, Kopyczyniec, Ża 
leszczyk, Musiatyna, Skały, iwania pustego, Grzy 
małowa 

Pudwołoczysk, Kijowa, Odessy í Brodów | 


Podwołoczynk. Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Hu 
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


a 


a) 


Dzierżawa *" 


pod korzystnemi warunkami z inwenta- 
rzem żywym i martwym, jeko też i te- | 
gorocznemi zbiorami. Obszar roli i łąk 


do 580 morgów, natychmiaat do o 'stą- 
pienia. — Bliższych srctegółów udzieli : 
W. K. M. Pszemański, p T,śmienica, 


Dr. K. Ostassewski- Barański 


kończenia edukacyj panienek Oprócz 
wyższego wykształcenia, dokładnie włada 
francuskiem, bo w Francji była nauczy- 
cielką, dobra w niemieckiem i w wyż- 
szym stopniu muzskolna. 
Nanczycielki Polki, de starszych 
penienek wyłącznie do konwersacji fran- 
euskiej, niemieckiej i muzyki, którą zna 
w wyższym stopmin, bo jest nczenicą 
konserwatorjam b:rlińskiego. Nanczy: 
cielki Francnskiej z dyplomem, mno- 
zykalnej, dc towarzystwa, lub starstych 
panienek, rekomend cje Świetne z zna- 
cznych domów. Polki murykalnej, 
dobrej w niemieckiej a urząc'j francnt- 
kiego bez konwersacji. 
Bliższych wiadomości udzieli 
A. Koczorowska w Poznsslu 

Strzelecka 8 B) Adres: Posen Schützen- 

strassa 3 B. 795 


KE ` MA 
7 a o. f 


ò I AJ 4 , f A h e 

ZAKIAŃ nankowy Ż6ÓSKI 
(pensjonat) 8-mio klnsowy z osobnym 
kursem wyższym  |ednorocznym 
w Krakowie ul św. J:m 15 przyj- 
muje wpisy i udziela informacyj przed 
wakacjami do 15 lipca, zaś później 
od 20 sierpnia. Nanka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-go września, na korsie 
wyżstym 15-ge października b. r. 809 


L. Niewiadomska H. Strażyńska 


Krwawy rok (1846) 


Gpowładazio hlateryazne. 
(Biblietska Powszechna Nr. 212/6). 
Coeus {f kor 20 b. 


Dr. K. Ostassewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Powarochna Ni. 855/9). 
Cama (1 ker. 44 b. 
Da psbycia we wszystkich księgarniach 
í ed księgnrni makładowaj W. Zukerks sda 
w Złeczewie. 


ya o 
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